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czywistość tej podstawowej idei ustro ju  p o lity ez -; czonym; słowem podawać wytyczne, m ające wy-

Lwów 21 lipca.
) _ W Stanach zjednoczonych Północnej Ame

ryki przekonano się, że wzmiankowane ciała po-iO) l £ f « , *- _ UUUł j |;/iflV Ł U U tt'lu i 01V5 ,jC wzi«*H«SlAk.v w d is tł L/idldi u y
m w s*erac“  berlińskich rozmowa ta  Bismar- lityczno, sa zawsze usposobione nakładać na o
1 - i f a Jak  najgor«se zrobiła wrażenie, a K re m  Zei- podatkowanych ciężary publiczne zanadto dofckii

we 1 nieustannie zaciągać nowa pożyczki krajo-

S p r a w o 2 B d a n ^
z posiedzeń komisji krajowej dla spraw przemy

słowych z dnia 13 i 14 lipca b. r.

1 , - .- , , , io  urzęd- uego, k tó ra  obiecuje, iż uchwały rzeczonych ciał, i w iersć odpowiedni wpływ przy uchw alaniu bu
nio.om głosować za kandydatam i rządowymi, a gro będą zawsze i jedynie wyrazem prawdziwych po- dżetu kraiowego.

i ziło dymiBją t>m,_ktorzyby głosowali zakandyda- trzeb ogółu i jego siły podatkowej zarazem.
Przed kilku dniam i odwiedził B ism arka we ‘ tam i opozycyjnymi 

Friedrichsruhe p. R itterhaug, redak to r dziennika j a zakończenie to jeszcze powiedzieć musi
F ra n k fu rte r  Journa l i rozmowę swą z byłym
kanclerzem  ogłosił w swoim dzienniku, a naza- , . . . .  , . . .
ju trz  po tem  ogłoszeniu rozległ się w całych P  zam ieściła artykuł icspirowany z bardzo
Niemczech 
tego
nogę umv,inuiiuDiTI u niwuiouaiomu, a JJUłłl,UiC, 2,0 y.  J -----

Baryty na, głoszona przez ks. B ism arka, obraża j wchodzących, nie staw iało dostatecznej zapór? 
uczucia m onarchiezne i szkodzi najważniejszym , przeciw tem u usposobieniu; Uznano przeto, że w 
interesom  państwa. Jeżeli ks. B ism arknazw ał sie- tych przedm iotach należy wszechwładzę złożyć 
bie upadłą  wielkością, to  obawiamy się w is to ii -, j ostatecznie i rzeczywiście w ręce sanoychże wy
że, jeżeli się rychło nie zastanowi, co czyni, to boreów. A chociaż każdy z 38 Stanów t  worzą- 
może zostać upadłą w ielkością, ale w innym cych unię, m iał p ierw iastkoso  własną konstytu-

j cja nadającą tak ą  wszechwładzę reprezentacji 
; miejscowej, wszelka zaś zmiana konstytucji, z

w dyskusją wciągnął osobę cesarza i pozwolił 
sobie krytykow ać ujemne jego plany. O oddanej 
sobie niegdyś praBie niemieckiej powiedział Bis
m ark  do p. R itterhausa z goryezą: „Pism a nie
m ieckie? W łaśnie te  pism a, k tóre  kiedyś odemnio 
były zależnemi, dziś już wcale się o mnie n i e ; 
pytają. Jestem  npadłą  wielkością j d la  tego nic \ serłs!e 
w arto się ze mną wdawać. P rasa nasza nie m a ‘
najmniejszej odwagi, jest ona tchórzliwą. Pan W Brukseli odbyły się wczoraj świetne uro- > powodu baidzo skomplikowanych formalności na
jesteś pierwszym reprezentantem  prasy niemieckiej j-czystości ku uczczenia 2 5 -k tu ie j rocznicy pano- ‘ tak i przypadek zastrzeżonych, była do przepro- 
u  mnie Inn i obawiają się kom prom itacji. W zględy wania kró la  i już 60-letniego istnienia Balgji jako  ] wadzenia trudną, to jednakże w 34 kantonach
finansowe, abonenci i t. d. są silriiejszemi, ani- 1 państwa niezawisłego. j owa wszechwładza okazała się być połączoną w
żeli przywiązanie do mnie. Post, Koln. Zfy/., ‘ W prawdzie data w stąpienia na tron  kró la  f sprawach podatkowych, z tak  wielkiem dla inte- 
k tóre  dawniej żywe ze mną utrzym ywały stosunki, Leopolda II  w grudniu 1865 r., ani też ogłoszę f resów ogółu niebezpieczeństwem, że tak  samo 
dziś uciekają przedemną jak przed zarazą Nie nia niezależności z 4 października 1839 nie p rz y - [ ja k  w Szwaj carji wprowadzono ostatecznie bezpo- 
byłbym się spodziewał 
m ało m a odwagi
miesz pan, że o prasie mówię tylko z ironiczną uroczystości 1 oaoyciem icn w aniu  wczorajszym. I związuu mm naczemiKa aarninsstracji każdego ze 
pogardą. Z pism, k tórych niegdyś byłem  pod- K ról piervscj już wyraził życzenie, aby o ile mo-1 stanów, służy takież vdo  bezpośrednio samemużpism, k tórych niegdyś byłem  pod- K ról piervscj już wyraził życzenie, aby o ile 
porą, ani jedno do mnie się nie udało .“ żności obrócić wydatki tej uroczystości na cele j społeczeństwu, a więc ogółowi tych, na których

O cesarzu powiedział Bism ark, że nie podo- dobroczynne, szczególnie na zebranie kap ita łu  dla jj spadają wszystkie pedatk i, i wszystkie ciężary 
bało mu się to, iż cesarz bardzo lub iał y ydawać j wsparcia znękanych wiekiem i zniedołężniałych 1 publiczne.
orędzia w kwestji robotniczej i naradzał się w tej robotników. Tę zachętę poparł sam własnym przy- 
spraw ie z ludźm i jak  Ilinzpeter, Douglas, którzy kładem  i hojnym datkiem , 
nawet m inistram i nie byli. B ism ark był przeei-

Istnienie naszego Sejmu i nadanie m u tych

wnikiem wydawania orędzi, bo wiedział, iż one Z Sofji nadeszła wiadomość, żo su łtan  pod-
na nic się nie przydadzą, cesarz jednak upierał i p isał już irade, m ianujące w myśl s ta tu tu  orga
się przy swojem 1 spodziewał się po sw ych ' o r ę - ; nizacyjnego z r. 1872 dla bułgarskiego exavehatu
dziach wielkich skutków przy wyborach. „Ponie- i trzech bułgarskich metropolitów w Macedonji. 
waż orędzia koniecznie m iały się ukazać, przeto W Sofji przyjęto tę wiadomość z wielką radością, 
chciałem przynajm niej, aby brzmienie ich było ■ natom iast w Belgradzie i w A tenach wywołała
inne, aniżeli ceBarz proponował 1 Jł - -~s— !  _ .
łem 
orędzi
w swej troskliwości dla kw estji robotniczej, w tr ą - . szy, że p a trja reh a  ekumeniczny; tudzież pos.4 serb
ciłem konferencję międzynarodową, myśląc, że ta  
ostudzi zbytni zapał cesarza i oświadczy się prze
ciwko zbyt przesadnem u zaspakajaniu pożądli
wości robotników. Ale i pod tym  względem na
dzieje moje się nie ziściły. N ikt nie m iał od
wagi protestow ać cesarzowi i zwrócić jego uwagi 
na grożące niebezpieczeństwa. To też wyniki 
konferencji rów nają się zeru, cała konferencja nie 
jest niczem więcej jak  tylko pustą frazeologją, 
ani jednej kw dstji nie rozwiązała ona praktycznie.11

O ustaw ie antisocjalistyeznej rzekł Bismark, 
że gdyby był pozostał w urzędzie, byłby propo
nował obostrzenie tej ustawy — rząd dzisiejszy 
zaniechał jej, —  na złe mu to wyjdzie.

Także i ngodę angielsko-niem iecką potępił 
B ism ark, Ilelgoland zdaniem jego m ożna było 
nabyć daleko taniej. W razie wojny wyspa ta, 
jeżeli nie będzie dość silnie ufortyfikowana, może 
stać się dla Niemiec bardzo niebezpieczną. F o rty 
fikacja tej wyBpy będzie wymagała niesłychanych 
kosztów.

Zapytany, czy to  prawda, że zamierza kan
dydować do parlamentu., odpowiedział B ism a rk : 
„Chciałbym uniknąć czynnej opozycji przeciwko 
teraźniejszem u rządowi, wszelako, gdyby rząd da
lej b rnął w socyaliźmie, to  mimowoli popchnąłby 
mnie w szeregi opozycji.11

Oto je s t w głównych zarysaeh treść  wy
nurzeń ks. B ism arka. Niemieckie dzienniki chó
rem  podniosły głos oburzenia, a ani jeden nie 
stanął w obronie „upadłej w ielkości11. Na nie
wdzięczność dzienników skarży się B ism ark ! 
„Ależ — podnoszą słusznie dzienniki w ielkopol
skie — nie kto inny tylko Bism ark uczynił prasę 
niem iecką tak ą , jaką  jest. On to nauczył ją  nie 
mieć żadnych przekonań, a służyć tylko silniej
szemu —  on to  nauczył ją  kąsać tego, na kogo 
ją  poszczuje. Dziś zbiera ty lko owoce własnego 
posiew u.11

„Sam się potępia" —  tak  zatytułow ał 
D ziennik Poznański swój artykuł na tem at tej 
rozmowy —  i słusznie. Potępia się Bismark, bo 
pokazuje cały swój bezgraniczny egoizm i depce 
zasady, k tórych drugim  przez całe swe życie trzy
mać się kazał. Zawsze chełpił się B ism ark z te 
go, że je s t stróżem  praw korony i najwierniejszym 
sługą swego m onar.hy. Przed półtora rokiem  k a 
zał prześladować Gtffekena i k ilku redaktorów  za 
publikacje z dziennika cesarza Fryderyka I I I  pod 
pozorem, że publikacja ta  ubliża pamięci zm arłe
go m onarchy —  w rzeczywistości jednak d la  te 
go, że m ogła w opinji publicznej zmniejszyć s ła 
wione w wygórowanym stopniu zasługi Bism arka, 
gdyż wykazywała, że Fryderyk III, będąc następ 
cą tronu, na własną rękę, bez Bism arka, czynił 
zabiegi około utworzenia zjednoczonego cesarstwa 
niemieckiego. Że to  a nie co innego gryzło go, o 
tem nie wspomniał Bigmaik, żądał tylko ścigania 
Geffekena dla tego, że nie wolno krytyko sać oso
by monarchy, dziś sam w lekceważący sposób 
wyraża się o planach W ilhelm a II, k.ló:a, ihoćby 
nawet były niepraktyczne i trudne do wykonania, 
przecież pochodzą z najszlachetniejszych pobudek.

P rzeląk ł się sam Bism ark w. ze.wy, k tórą  
słow a-jego wywołały i w H am burger Nachrichten 
zamieścił artyku ł, w którym  sta ra  n ę  uspraw ie
dliwić. Pisze więc, że r.ie nazwał prasy niemieckiej 
„tchórzliwą" tylko „bojażliw ą1 a o kwestji ro 
botniczej chciał tylko wypowudzi ć swoje zdanie, 
a to mu przecież wolno

Usprawiedliwienie to  w niczem nie zmienia 
ttan u  rzeczy. Prana niem iecka uczuła się obrażo
ną, bo Bism ark zarzucił jej niewdzięczność, on, 
który  całe życie tę  prasę demoralizował. Słowa 
zaś jego o kwestji robotniczej nie były nie dn- 
nem wypowiedzenie własnego zdania, lecz k ry ty
ką władzy państwowej i tej krytyki pozwolił r.o-

ski i grecki protestow ali przeciwko mianowaniu 
m etropolitów  bułgarskich  w Macedonji.

W  sp ra w ie  k o n w e rsji 
długu krajowego.

V II.

atrybucyj, jak ie  mu przysługują,, je s t jednym 
z najcenniejszych nabytków d la naszego kraju, —  
nabytkiem  jeszcze donioślejszym dla naszej naro 
dowej sprawy. S jjm  ma bowiem prawo przedsta
wiać się całem u św iatu jawnie w charakterze 
ciała politycznego, reprezentującego myśl p o l 
s k ą ,  i stać na straży najżywotniejszych in tere
sów narodowości polskiej. Debrze pojmując i 
u zna jąc‘tę  doniosłość, żaden z nas Polaków nie 
ośm ieliłby się podnosić skargi na jego w sp ra
wach zaciągania pożyczek i nakładania dodatku  
do podatków wszechwładzę; skutkiem  czego w szyst
kie, najtreściwiej tu  zarysowane niedogodności i nie
bezpieczeństwa, z tejże wszechwładzy wynikające, 
spychamy na plan bardzo odległy, chętnie z a s ła 
niając je  przed naszym wzrokiem.

I  w isf.ooio nio _ męźsmy, nie powinniśmy 
inaczej; 1 w istocie Kobrze, me 1działać

Powołanie samyehże społeczeństw do brania 
udziału, a nawet pozostawianie im praw a osta
tecznego głosu przy załatw ianiu spraw publicz
nych, je s t mezaprzeezenie jednym z donioślej
szych nabytków tegoczesnej cywilizacji. Jak  każda 
rzecz na świecie, ma ono także swą odwrotną 
stronę m edalu, wykazującą pewne niedogodności, 
a nawet pewne niebezpieczeństwa, wynikające z 
tego prawno-politycznego sto runku dla interesu 
ogólnego. --  A na tej odwrotnej stronie m edalu 
zaznaczała je  obserwacja i doświadczenie nie 
tych społeczeństw, którym  idee demokracji aż do 
końca zeszłego wieku były inniej więcej obcemi, 
nie tyeh, k tóre , nawet po przyjęciu rzeczonych 
idei za podstawę swego obecnego ustroju po li
tycznego, nie uczyniły jednak  bezwarunkowego 
rozbratu  z trad y c ją ,—  słowom nie tych, na które 
owa tradycja m ogłaby wywierać wpływ, chociażby 
bezwiedny, a więc oddziaływając r.a opinję pu
bliczną, usposabiać ją  do przyjmowania poglądów 
dla rzeczonego prawno-politycznego stosunku 
mniej przyjaźnych; lecz takich  społeczeństw, które 
właśnie były kolebką demokracji, k tóre  jej zasady 
rozpowszechniły., i w których zakres atrybucji i 
władzy ciał politycznych, istniejących na podsta
wie wyborczej, był zrazu najbardziej szerokim, a 
mianowicie Szwajcarji i Stanów Zjednoczonych 
północnej Ameryki.

Ten powszechnie znany fakt nadaje szcze
gólną w?gę rezultatom  obserwacji i doświadcze
nia, "wykazując zarazem , że niedogodności i nis- 
bezpieczeńctwa, połączone z prawno-politycznym 
ustrojem , o jakim  mowa, potęgują się w n r  arą 
rozwoju dem okracji tak  dalece, ża w łaśnie naj
przód pod republikańską formą rządu, społeczeń
stwa uznały za rzecz pożądaną, a nawet koniecz
ną wszech władztwo ciał politycznych, istniejących 
na podstawia wyborczej ograniczyć i do z a ła 
tw iania spraw publicznych powołać jednoczes ne 
inne czynniki, aby one uchwałom przez repre
zentację kraju  wydawanym mogły w danym ra 
zie skuteczne staw iać veto.^

Z pomiędzy niebezpieczeństw na owej od
wrotnej strom e inedaln zaznaczanych, wszechwła
dza parlam entów  i ciał politycznych, istniejących 
pod jakąbądż nazwą w obu wymienionych repu
blikach, okazała się być dla interesów ogółu 
najdrażliwszą i najgroźniejszą w rzeczy zaciągania 
długów, uchw alania wydatków i nakładania cię
żarów publicznych,— a więc w tych właśnie kie
runkach działalności, js-.kie są przedmiotem tsgo 
p ism i, A pod tym  względem dochodziło do tego, 
że w szerokich kołach społeczeństwa powiadano: 
„nasi reprezentanci są niezaprzeezenie ludźm i za
cnymi, oddychamy jednak swobodniej, ilekroć się 
rozjeżdżają" W ypada przeto w kilku  słowach 
uwydatnić, w jak i spo-ób w tych republikach 
powyższe niebezpieczeństwo zostało zażegnanem .

W Szwajcarji, każde przez parlam ent u- 
chwalane prawo, nawet każdy regulam in ordm is 
pitblici, a zwłaszcza każdy nowy wydatek, pocią
gający za sobą zwiększenie istniejących podat
ków, rn ir i iść ad referendum  pod głosowanie 
samychże wyborców. Z w yją‘k i.m  jednego k a n 
tonu (Frieburg), wszyrtkie inne, w celu zabez
pieczenia opodatkowanych przed nadm iarem  cię 
żarów publicznych, zaprowadziły p l  biscyt, zdolny 
powstrzymywać

podnosząc skarg  przeeiw tej wszechwładzy. Kwe- 
stja polityczna, myśl o zachowaniu naszej au to 
nomii narodowej, przynajm niej w obecnym zak re 
sie, a więc nawet z owem wszechwładztwem na
szej reprezentacji dominuje i dominować musi 
naci wszelkiemi innemi względami. W olno nam 
jednakże wypowiadać, że nie idziemy za przyk ła
dem innych narodów, że z i h obserwacji i do
świadczenia nie wyciągamy odpowiedniego pożyt
ku  d la  jednego z odłamów naszej ojczyzny, jedy
nie przez dobrze zrozum ianą jej miłość. W olno 
nam również, a nawet ciąży na każdym z nas 
widoczny obowiązek rozwijać usiłowania, aby środ
ki, zapobiegające niebezpieczeństwu, wynikające
mu z wszchwładzy ciał politycznych, istniejących 
na podstawie wyborczej, zaprowadzone w innych 
krajach, mogły być zastąpione innem i środkam i, 
odpowiedniemi naszemu ustrojowi politycznemu, 
aby przeto, zam iast wytwarzania takich  czynni
ków, jak ie  w tym  celu zaprowadzono gdzieindziej, 
wytworzyć u  nas czynnik inny, w obesnem na- 
szem położeniu jedynie w łaściwy; o p i n j ę  p u 
b l i c z n ą ,  zapatru jącą się rozum nie na zadania, 
co dla rozwoju ku ltu ry  kra ju  czynić powinniśmy 
i czynić jesteśm y w możności; jakie i jakiego za
kresu obowiązki ;ą połączone z wykonywaniem 
adm inistracji w dziedzinie sam orządu krajowego, 
a więc i w każdej sprawie z osobna, przychodzą
cej na porządek dzienny jako wynikłość powyż
szych zadań,

Niegorączkująea się, lecz spokojna i rozwa
żna opinjs publiczna jest bowiem jedynym czyn
nikiem, mogącym zastąpić w naszym kraju wszyst
kie środki, w powyższym eelu zaprowadzone w in-

Przez dwa dni, w niedzielę i puniedziałek, 
odbyw ały się pod przewodnictwem JE . m arszałka 
krajowego h r. Jana  Tarnowskiego a po części 
także JO. ks. Jerzego Czartoryskiego w gmachu 
sejmowym obrady komisji krajowej dla spraw 
przemysłowych, w których b ra li udział panowie: 
Baranowski Bolesław, Chrzanowski Leon, Franke 
Jan , Laskowski Kazimierz, Nawrar.il Arnulf, Ro- 
manowicz Tadeusz, R otter Jan , dr. W eigel F er
dynand, dr. Wereszczyń3ki Józef, W ierzbicki Lu 
dwik, Zaeharjewicz Ju lian , dr. Zgórski Alfred i 
i Zima Franciszek.

Członkowie kom isji p p .: hr. Dzieduszycki 
W łodzim ierz, Teodorowicz W ładysław, Mochnacki 
Edm und, Szczepanowski Stanisław  uspraw iedliw ili 
swą nieobecność.

I. W obradach nad spraw ą budowy gm achu 
d la  c. k. zawodowej szkoły ślusarskiej w .Świą
tn ikach , uczestniczył jako gość przysłany dla tej 
sprawy z W iednia delegat m inisterstw a oświaty, 
inżynier cywilny p. F ritz  M ajer; referentem  tego 
przedm iotu z ram ienia sekcji adm inistracyjnej był 
p. Ludwik W i e r z b i c k i .

Uchwalono przedstaw ić Wydziałowi kra jo 
wemu co do projektowanej budowy wnioski na
stępujące :

a) Komisja krajowa d la  spraw  przem ysło
wych oświadcza się za tem, ażeby budynek dla 
e. k. zawodowej szkoły ślusarskiej w Św iątnikach 
został wzniesiony za staraniem  kraju , lecz pod 
w arunkiem , jeżeli gm ina Świątniki górne przy 
czyni się do pokrycia kosztów budowy kwota 
10.00U z ł ;

b) potrzebny pod budowę g run t ma być za
kupiony kosztem skarbu krajowego, lecz obszar 
gruntu , k tóry  m iałby być przykupionym, powi
nien być ograniczony do niezbędnej potrzeby;

c) p lsn  budowy ma być zastosowany do 
treśc i uchwały sejmowej z dnia 15 listopada 1889, 
t). powinien uwzględniać potrzebę rozszerzenia 
planu nauki na ślusarstw o budowlane i a rty 
styczne ;

. .d) kom isią noleca swej sekcji adm inistra-cyjnej, azeoy żajęia aię piayguiyWaniom |n « iu  .
kosztorysem  budowy, tak  szkoły samej, jak  nie
mniej także, w myśl żądań c. k. m inisterstw a, i 
domów m ieszkalnych dla personalu szkolnego. 
K oszt budynku szkolnego ma być preliminowany 
co najwyżej do kwoty 35.000 zł.

Kwestja budowy gmachu na pomieszczenie 
szkoły ślusarskiej w Św iątnikach sta jo, się obecnie 
naglącą, tem bardziej, że, jak  zapewnił delegat mi- 
nigterjalny, c. k. rząd  wyznaczył ogółem około 
35.000 zł. na zaopatrzenie tego zakładu w m a
szynę, przybory i narzędzia, ja k  niemniej także 
w nowy m otor parowy. Inw entarz ten żadną m ia
rą  nie mógłby się pomieścić w dotychczasowym 
lokalu .

Po załatw ieniu powyższej sprawy w obecno 
ści p. M ayera, p rzystąpiła  kom isja do innych 
spraw w kolei naznaczonej porządkiem  dziennym.

II. Członek W ydziału krajowego p. T. R o  
m a n o w i e z ,  jako szef b iura komisji i przewo
dniczący sekcji adm inistracyjnej, k tó ra  stanowi 
poniekąd organ wykonawczy komisji, zdał sprawę 
z ich czynności w okresie, k tóry  upłynął od cza
su ostatniego posiedzenia pełnego komisji, tj. cd 
26 stycznia b. r .  Oto główniejsze przedm ioty za
łatw ione w tym  czasie przez sekcję adm inistra- 
cyjną, ewentualnie przez biuro kom isji:

a) przeprowadzono korespondencję lub oso
biste uk łady  co do założenia d z i e s i ę c i u  no
wych szkół rękodzielniczych i warsztatów nau
kowych ;

b) zajmowała się taliże sekcja adm inistra 
cyjna w tym czasie reorganizacją szkół garncar
skich w Porem bie, K ołom yi; szkoły koszykarskiej 
w Jarosław iu, a wreszcie wdrożono układy z manv(*h kraia(»h 7“  ̂ on^ iar7P7A usruaictwiu, a włubaub w u iuw uv  u aiau j  ̂ uac*nj ca krajacn. Jest zas ona jeszcze poząaanszą . Stanisławowa względem reorga-

wsrod takiego suołeczenstwa jak nasze, w ktorem uia ™ - ■
b ' 
kow

rsrod takiego społeczeństwa jak  nasze, w ktorem  b . ’ . , . . \  „ . • „ , i i „ D01.afL 0
ardzo liczne jednostki oddawna nawykły wy d a t - ' ^ z a e jiis tm ę ją o e j tam  ac j *7 ■
owsć nad isto tną możność; w którom  przeważa 1 a is tw a ,

usposobienie do niepodejmowania odpowiednich 
usiłow ań, aby koniec wiązać z końcem , do 
mniej oględnego zadłużenia się, do niem iarkowa- 
n ia  życzeń i potrzeb w obec środków, jakiem i się 
rozporządza, słowem do życia bez rachunku; wśród 
społeczeństwa odznaczającego się szlachetnością 
popędów i ofiarnością, a więc stronam i bardzo 
dodatiiicmi, k tóre  jednak powinny być kierowane 
roztropnością i rozumem.

Tylko opinja publiczna byłaby w stanie na 
rzeczone usposobienia szerszych kół społeczeństwa 
oddziaływać dodatnio, a nawet na poglądy R e
prezentacji krajowej nie pozostawać bez odpowie
dniego wpływu.

W prawdzie nie byłaby ona kom petentną do 
rozpoznawani?, każdego szczegółu, każdej pozycji 
budżetowej z osobna; niepodobna bowiem ani wy
m agać, ani oczekiwać, aby wszystkie do powzię
cia sądu potrzebne dane, mogły się stawać dla 
szerszych kół społeczeństwa dostępnemi. Da wy
dania sądu o każdej pozycji wydatków budżeto
wych, potrzebne są uprzednie nad nią etudja; pu
bliczność zaś nie mogłaby nawet poświęcić dość 
czasu potrzebnego na to, aby rzecz gruntownie 
zbadać. I  właśnie z tego względu, uchwalanie 
każdej szczegółowej pozycji wydatków m usi wszę
dzie i zawsze staw ać się wyłącznem zadaniem 
Reprezentacji kraju .

Opinja publiczna ma jednak  przed sobą z a 
dania jeszcze donioślejsze. Do niej mianowicie na
leży wskazywać główne zasady i reguły, jakie

c) również rozpoczęto układy i stud ja  wzglę 
dem budowy nowego gm achu na pomieszczenie 
c. k. zawodowej szkoły ślusarskiej w Św iątnikach 
ł  rozszerzeniu budynku szkoły garncarskiej w K o
łomyi;

d) szkoły przemysłowe uzupełniające zaopa
trzono ex officio w jednolite  druki m anipulacyjne 
i przygotowano tak ie  sam e druki, zastosowane do 
adm inistracji szkół fachowych i w arsztatów  wzo
rowych ;

e) przygotowano nowe poprawne wydanie 
s ta tu tu  wzorowego dla spółek rękodzielniczych, 
opartych na zasadzie przepisów ustawy z 9 kwie
tn ia  1873 nr. 70 D. u. p.;

f) ponieważ wyszedł już pierwszy zeszyt m e
todycznych wzorów rysunkowych uk ładu  prof. J a  • 
na R ottera, wraz z tekstem  objaśniającym, które 
to  wzory stanowią początek całej serji, podjętego 
przez kom isję krajow ą dla spraw przemysłowych 
wydawnictwa wzorów rysunkowych dla szkół i 
rękodzieł, przeto ułożyła sekcja adm inistracyjna 
program  zaopatrzenia tem i wzorami szkół pozo
stających pod jej opieką;

g) przedłożono W ydziałowi krajowem u sp ra 
wozdanie co do pomocy ze sfrony kra ju  dla roz
poczętej przez gminę m iasta Krosno budowy gm a
chu na pomieszczenie fachowej szkoły tk ack ie j;

h) przygotowano wnioski co do reorganizo
wania inspekcji fachowej i adm inistracyjnej nad 
szkołam i zawodowemi i w arsztatam i naukow em i;

i) opracowano opinię co do podniesienia
przy uchw alaniu wydatków powinny być sżano- j przem ysłu domowego w kilku  miejscowościach,
ws.ne, ja k  : iemniej oznaczać, w k tórych kierun • j k tóre o pomoc w tym kierunku do W ydziału kraj

(hoeiażby najszlachetniejsze po- j kaeh rozwój kultury  i w jakim  zakresie jest w da - 1  zgłosiły s ię ; 
bie urzędnik, k tóry  przez całe swoje życie p r e p a - r y w y  ciał politycznych, cbraaujących w anaczn-j n j chwili bądź koniecznym., bądź n ieuniknionym ,' k) w zastępstw ie komiąji pełnej, dia nagło- 
gował służbistość bezwzględną i zakazy wał u n ę d - liczbie reprez. atantów  społeczeństwa i nadać rze- w k tórych  znowu maże być na pewien czas o d r o - j ś . i  sprawy załatw iana 24 podań o stypendja i 11

podań o pożye;ki na rozm aite przedsiębiorstw a 
przemysłowe;

l) do Koła posłow polskich w Radzie pań
stwa i do c. k. Rządu wystosowano trzy podania 
z wyłuszi zeniem potrzeb pieniężnych szkół prze
mysłowych w Galicji.

” ■ III. Uchwałą z dnia 15 listopada 1889 po
lonu Sejm Wydziałowi krajowemu, ażeby w poro
żu roi- n ,a  z kom isją krajow ą d la  spraw przem y
słowych jak  najrychlej przeprowadził zorganizo
wanie skutecznego nadzoru fachowego i adm ini- 
nistracyinego nad sawolowem i szkołami przemy- 
słowemi i w arsztatam i naukowemi.

Komisja dla spraw  przemysłowych, której 
uchw ała ta  odstąpioną została, uchw aliła na pod
stawie referatu  subkom itetu swojego zapropono
wać następujący podział czynności co do wyko
nywania inspekcji fachowej i adm in istracy jnej:

1) Dla szkoły zawodowej kołodziejstwa i be
dnarstw a, połączonej z kuźnią kueia wozów w Ka
mionce Strum iłowej, tudzież dla w arsztatu  wzo
rowego kołodziejskiego w Toustem p. M ichała 
M ichalskiego na inspektora fachowego ;

2) dla wzorowego w arsztatu sto larskiego w 
Żywcu i kołodziejstwa w Grybowie p. Jan a  R ot
tera, dyrektora szkoły przemysłowej w Krakowie;

3) dla szkoły sto larstw a i tokarstw a w S ta 
nisławowie p. Petachje Birnbaum a, starszego in 
żyniera kolei państw ow ej;

4) dla warsztatów tkackich  w W ilam ow i
cach, Ryehwaldzie, Blażowie, Korczynie, Łańcu
cie, G linianach i Rossowie p. inżyniera G rusze
ckiego w Krośnie, jako  fachowego inspektora te 
chnicznego, zaś do wykonywania nadzoru z r a 
mienia komisji nad wymienionemi tu  zakładam i 
i Rad szkołą w Krośnie p. Ludwika W ierzbi
ckiego ;

5) inspekcję techniczną nad szkołam i garn- 
carskiem i w Porembie, Kołomyi i Toustem m ia ł
by objąć inżynier p. Kuen, zaś dozór z ram ienia 
korni ji nad wszystkiemi szkołami garncarskiem i 
i nad stacją doświadczalną keram iez^ą prof. Za- 
charjew icz;

6) dozór nad szkołą koronkarską ma wyko
nywać pani Neużilowa, a inspekcję nad szkołą k o 
ronkarską w Kańczudze p. W ierzbicki;

7) dozór sta ły  nad wszystkiemi szkołami 
robót kobiecych i koszykarskiem i obejmie również 
p. W ierzb ick i;

8) rządowa szkoła dla wyrobów drzewnych 
w Zakopanem a przez kraj subwencjonowana bę
dzie m iała stałego referenta w osobie p. W ierz
b ic k ie g o ,  a s z k o ł a  ślusarska w Świątnikach w obo-

 ̂ 9j W końcu proponuje kom isia, ażeby upro
sić p. N aw ratila, by przy swoich objazdach urzę
dowych zechciał wszędzie odwiedzać szkoły facho
we i warsztaty wzorowe, dozorował te zakłady 
nietylko pod względem fachowym i hygjenicznym, 
ale pouczał także nauczycieli i m łodzież o prze
pisach obowiązujących przy prowadzenia war
sztatów rękodzielniczych i zakładów przemysło- 
wych^

10) Prof. F ranke i nadal jak  dotychczas 
będzie się opiekował specjalnie szkołam i przemy- 
słowemi i uzupełniającem i.

Inspektorow ie powyżej wymienieni mieliby 
prawo tylko do dyet i zwrotu kosztów podróży i 
na tan cel proponuje kom isja wstawienie w 
budżet krajowy na rok 1891 kwoty ryczałtowej 
1600 zł.

Sekcji adm inistracyjnej poruczono opracowa
nia instrukcji dla inspektorów rękodzielniczych 
szkół fachowych i warsztatów wzorowych.

IV. Na podstawie referatu  p. R o m a  n o w i -  
c z a  przyznane zostały następujące s ty p en d ja :

1) Janowi Biłeńkiemu z Rohatyna i Paw ło
wi PrydatkiewDzowi ze Zbaraża po 35 zł. m ie
sięcznie na naukę w muzeum technologieznem  w 
W iedniu, jeżeli wykażą się przyjęciem do tego za
k ładu ;

2) W itoldowi Rzewuskiemu ze Stryja 120 zł. 
jednorazowo na odbycie kursu  fachowago to togra- 
fji i reprodukcji rycin w W iedniu;

3) Piotrow i Bartoniowi jednorazowo 60 zł. 
na uzupełnienie fachowego wykształcenia w kra jo 
wej szkole tkackiej w K rośnie;

4) Zygmuntowi Dzbańskiemu w Kołomyi na 
dalsze kształcenie się zawodowe w krajowej stacji 
keram ieznej doświadczalnej przy politechnicznej 
szkole we Lwowie po 25 zł. miesięcznie na trzy  
m iesiące ;

5) Kazimierzowi W ileńskiemu w Gawłuszo
wicach na naukę koszykarstw a w Jarosław iu je 
dnorazowo 40 zł.;

fi) W ładysławowi Blazowskiemu z W ampie- 
rzowa przyrzeczono zasiłek po 6 zł. miesięcznie na 
naukę w szkole przem ysłu drzewnego w Zakopa
nem, pod warunkiem, jeżeli Rada pow. mielecka 
uzupełni ten zasiłek do 12 zł.;

7) Antoninie Kamoniównej z Ostrowska na 
naukę koronkarstw a w Zakopanem po 6 zł. mie 
sięeznie;

8) Leopoldowi Stempiiemu z K ęt na nankę 
tkactw a w Wilamowicach po 8 złr. m iesię
cznie ;

9) na naukę ślusarstw a w Św iątnikach : — 
Alfredowi W iikickiemu po 20 zł., a Leonowi Ko- 
śeiukowi i Józefowi Tintzowi każdem u po 15 zł. 
miesięcznie.

V . Na podstawie referatów pp. Frankego, 
W ierzbickiego, N aw ratila i Romanowicza uchw a
lono przedłożyć W ydziałowi krajowem u p re lim i
narz wydatków na rok 1891 na cele popierania 
przem ysłu w następujących głównyeh cy trach :

I. Szkoły przemysłowe uzupełniające 10.798 zł.
II. Rękodzielnicze szkoły fachowe, 

połączone z w arsztatam i wzoro
wymi :
a) dla wyrobów z drzew a i łoziny
b) „ „ garncarskich
c) ,, „ ze skóry
d) „ „ tkackich
ej „ „ koronkarskich
f) subwencjonowane zakłady dla 

nauki robót kobiecych .
g) szkoły fachowe rządowe

11.651
5.800
1.100

13.956
4.679'

1.700 „ 
2.200 „



III . W jd a tk i o fó lne r a  cele szkol
nictwa przemysłowego . ■ 20.8G0 „

IV. Koszta adm inistracji • • 2.960 „
V. Zasiłki i poźyizki na cele prze

mysłowe . . • ■ 37.000 „
VI. Szkoła handlowa w Krakowie 1.000 „

razem 114.404 zł. 
a gdy kw ota wyznaczona przez sejm na cele po
pierania przem ysłu w kra ju  w budżecie krajowym 
na rok 1890 wynosiła 109.726 zł., przeto preli
minuje kom isja na r. 1891 o 4 678 zł. więcej

VI. Prof. F r a n k e  przedstaw ił wniosek 
względem wprowadzenia w życie nowej szkoły 
przemysłowej uzupełniającej (wieczornej szkoły 
dla term inatorów ) w S am borze; uchwalono dla 
niej s ta tu t i plan nauk i; kierownikiem zam iano
wano dyrektora miejscowego gimnazjum dra Ign. 
Petelentza, a wreszcie ustanowiono także odpo
wiednią dotację ze skarbu krajowego dla tego 
zakładu, k tóry  ma wejść w życie już od dnia 1 
września rb.

VII. P . W i e r z b i c k i  p rzędło!yl plan o r
ganizacji tudzież wnioski względem wyposażenia 
wzorowego w arsztatu kołodziejskiego w Grybowie. 
Ten sam referent przedstaw ił wnioski względem 
zaprowadzenia w G linianach przy pracowni tam 
tejszego Towarzystwa tkaczy wzorowego w arsztatu 
czyli praktycznej szkoły tkactw a. P . W’ierzbicki 
przedłożył projekta przepisów organizacyjnych dla 
obu tych zak ładów ; uchwalono je i w budżet na 
rok 1891 wstawiono odpowiednią kwotę na ich 
wyposażenie.

Równocześnie uchw aliła kom isja wniosek 
względem udzielenia Towarzystwu tkaczy w G li
nianach pożyczki w kwocie 40C0 zł. za poręką 
Franciszka hr. Potulickiego.

M II. P. N a w r a t  i 1 przedłożył imieniem 
sekcji adm inistracyjnej wnioski względem wprowa
dzenia w życie w Uhnowie w powiecie rawskim 
wzorowego w arsztatu szewskiego. — W nioski te 
uchwalono bez zmiany.

IX. Prof. Z a e h a r  j e w i c z zdał sprawę 
o czynnościach przedsięwziętych w celu reo rgan i
zowania wzorowego w arsztatu garncarskiego w 
Toustem  według wskazówek udzielonych przez 
Sejm. U kłady w tym względzie z p. W ładysławem  
Fedorowiczem jako założycielem i opiekunem za
kładu nie są jeszcze ukończone.

X. Prof. Z a c h a r j e w i e z  przedstawił na
stępnie szereg wniosków względem zmian w ob
sadzie posad nauczycielskich przy krajowej szkole 
garncarskiej w Kołomyi, zmian tak  doniosłych, 
że równają się one poniekąd reorganizacji tego 
zakładu. Gdy mianowicie dotychczasowy kierownik 
p. Kryciński zrezygnował, ponieważ jako nauczy
ciel gimnazjum obu tym  obowiązkom podołać nie 
może, przeto kom isja uchw aliła przedstawić W y
działowi krajowem u wniosek o przyjęcie rezygna
cji, wyrażając p. Kryeińskiemu uznanie za usługi 
oddane szkole garncarskiej w Kołomyi. W miejsce 
p. Krycińskiego zaproponowała kom isja do m ia
nowania p. A leksandra Klimaszewskiego, ukoń
czonego ucznia wydziału chemji w szkole poli
technicznej we Lwowie.

Dotyczczasowy pomocniczy nauczyciel rysun
ków, arty sta  m alarz Stanisław  Paczyński, obejmie 
po p. Krycińskim cały dział nauki rysunków z 
tem zastrzeżeniem , że co do ornam entyki naczyń 
m a ściśle przestrzegać zachowanie cechy charak 
terystycznej zdobienia wyrobów garncarskich przez 
miejscowych garncarzy czyli t. zw. sty lu  Bach- 
mińskiego.

Naukę toezenia i formowania naczyń obejmie 
w charak terze przodownika warsztatowego p. An-

kołomyjskiej.
Do zamianowania nauczycielem polewania 

w ypalania wyrobów garncarskich tudzież do nauki 
kaflarstwa proponuje kom isja p. Stefana Skrypnij- 
czuka, również ucznia szkoły kołom yjskiej, przy
sposobionego specjalnie w keram icznej stacji do
świadczalnej we Lwowie.

Dotychczasowi nauczyciele przedm iotów k tó 
rych uczyć mają, pp. K ostrubiak i Skrypnijezuk, 
m ają bj ć uwolnieni z przyznaniem im odpowiedniej 
rem uneracji jednorazowej.

W szystkie powyższe umowy osobiste m ają 
być przeprowadzone z dniem 15 sierpnia rb.

XI. Pomimo że m inisterstwo oświaty nie 
raczyło dotychczas udzielić odpowiedzi na wnie
sione w zeszłym roku ze sUony kom isji krajowej 
dla spraw  przemysłowych dwa m em ótjały, w k tó 
rych wyłuszczone były żądania co do uwzględnie
nia w budżecie państwowym potrzeb szkolnictwa 
przemysłowego w Galicji, uchw aliła kom isja w 
tym  roku ponowić te  podania, wykazując szczegó
łowo na tle  tegorocznego budżetu państwowego 
rażące upośledzenie kraju  naszego pod względem 
opieki ze strony państwa nad rozwojem szkol
nictwa przemysłowego.

I w tym  roku jak  w roku zeszłym opracuje 
to żądania prof." F r a n k e  co do szkół przemy
słowych uzupełniających, a p W i e r z b i c k i  co 
do szkół zawodowych i naukowych.

X II. Dr. Z g ó r  s k i Alfred przedstawi! w 
im ieniu sekcji adm inistracyjnej wnioski co do 
załatw ienia k ilku  podań o pożyczki i zasiłki dla 
nowo pow stających przedsiębiorstw  przemy łowych.

X III. Na podstawie referatu opracowanego 
przez p. radztę  L a s k o w s k i e g o  uchwalono 
regulam in wewnętrzny dla kom isji krajowej dla 
spraw przemysłowych i instrukcję służbową dla 
sekretarza.

XIV. Prof. F r a n k e  wniósł, aby z fundu
szów przeznaczonych do pc pierania przemysłu 
zakupiono 600 egzempla-zy nowego, do potrzeb 
szkół przemysłowych zastosowanego wydania książ
ki rachunkowej prof. Soleskiego — W niosek ten 
doznał jak  najpoehłebniejszego dla dziełka prof. 
Soleskiego poparcia ze strony kilku  członków ko
m isji, lecz ze względu na przepisy regulam inu 
właśnie uchwalonego nie mógł być zaraz zała
twiony, lecz odesłany został do załatw ienia do 
sekcji adm inistracyjnej.
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zebrała się nowo wybrana rada powiatowa zba
rask a  w sali obrad w celu ukonstytuow ania się. 
Na wniosek ks. Siczyńskiego wybrano przewodni
czącym p. M ichała Czarniakow sliego, właściciela 
dóbr z Lisiczyniee. Po uwadze starosty  pana 
Kauckiego, że należy przedewszystkiem spraw 
dzić wybory nowo wybranej rady, przewodniczący 
rozpoczął swą czynność od sprawdzenia wyborów. 
Na to powBtał ks. Zajączkowski i oświadczył 
imieniem mniejszej posiadłości, reprezentowanej 
wyłącznie przez włościan i czterech księży ru 
skich, iż mniejsza posiadłość przychyli się do 
wyboru prezesa proponowanego przez większą 
posiadłość, lecz żąda stanowczo, by na wicepre
zesa był jednogłośnie wybrany ten. kogo o ra  ze
chce, niem niej jak  i jeden członek wydziału, m a
jący być wybrar.y z całej rady, inaczej mniejsza 
posiadłość opuści salę i nie weźmie udziału w

ukonstytuowaniu się rady. Na próżno perswado
wali reprezentanci większej posiadłości, członko
wie z m iast i starosta , żeby przystąpiono do spraw 
dzenia wyborów i że dopiero po sprawdzeniu tychże 
będzie można nad tem deliberować, kogo należy 
wybrać prezesem, a kogo zastępcą jego, napróżno 
przewodniczący nawoływał do uspokojenia się, —  
mniejsza posiadłość pod przewodnictwem ks. Si- 
czyńBkiego, nie czekając spraw dzenia _ wyborów, 
opuściła salę. Pozostali reprezentanci większej 
posiadłości i m iast przystąpili do sprawdzenia 
wyborów, a ukończywszy tę czynność,_ uchwalili 
jednogłośnie, iż należy uwzględnić, nie życzenia 
ale naw et stanowcze żądanie mniejszei posia
dłości i zaprosili mniejszą posiadłość, k tó ra  
na kury tarzu  w sieniach pozostała, aby weszła 
na salę a otrzym a odpowiedź na swe żądanie. 
Na to przyszedł ks. Zajączkowski, a gdy zebrani 
w sali powiedzieli, że dadzą odpowiedź, lecz nie
chaj reprezentanci mniejszej posiadłości wejdą do 
sali obrad, k tó rą  w tak  prowokujący a niczem 
nie usprawiedliw iony sposób opuścili, gdyż tu  a 
nie na kury tarzu  je s t odpowiedne miejsce do po
rozum ienia się, odszedł ks. Zajączkowski pow ia
dając, że mniejsza posiadłość już do sali nie 
wróci. Pomimo tego wszystkiego wysłano na 
wniosek p. Tadeusza Fedorowicza jeszcze raz 
dwóch delegatów, ks. M arcina Krupińskiego, defi
nitora 0 0 .  Bernardynów i p. Szczęsnego T rzciń 
skiego, w łaściciela dóbr Siniawy, by oświadi żyli, 
że zebrani przychylają się w zasadzie do żądania 
mniejszej posiadłości, i by ją  skłonili do powrotu 
do Bali obrad. R eprezentanci n rie jsze j posiadło
ści odpowiedzieli, że sieni nie opuszczą, że niech 
zebrani, t. j. cała większa posiadłość i reprezen
tanci m iast do nich wyjdą na korytarz i tu  z 
nimi się rozmówią, bo oni do sali obrad inaczej 
nie wrócą. N a takie co najmniej dziwaczne i 
niemożliwe żądanie zebrani widząc, że wszyttko 
uczynili, co tylko było możliwe, przystąpili po 
skonstatow aniu, iż 15 członków nowej rady zo
stało, a ty lko 11 wyszło, do ukonstytuow ania 
się rady ze współudziałem  tylko jednego członka 
mniejszej posiadłości p. Kalinowskiego, włościa
nina ze Starego Zbaraża.

W ybrani zostali jednogłośnie p. Tadeusz 
Fedorowicz, właściciel dóbr Klebanówki, na p re 
zesa, a p. Stanisław  Zieliński, właściciel dóbr 
Szelpak, W orobijówki i Ś iis ty n a  na zastępcę 
prezesa.

Drugi zjazd historyków polskich
we Lwowie.

O statnie uroczyste posiedzenie zjazdu odbyło 
się w sobotę dnia 19 b. m. o godzinie Gej w ie
czorem. Obradom przewodniczył prof. dr. S tan i
sław hr. Tarnowski. Obok niego po prawej i 
lewej stronie zasiedli honorowi prezesi zjazdu, Au
gust hr. Cieszkowski i JE . W łodzimierz hr. Dzie- 
duszycki.

Pierwszy zabrał głos jeneralny sekretarz 
zjazdu prof. dr. Oswald B a l z e r  i zdając spraw o
zdanie z czynności zjazdu, w te  przemówił s ło w a :

„Gdy mówić zamierzam o zjeżdzie obecnym, 
nasuwa mi się z natury  rzeczy porównanie ze 
zjazdem poprzedn m. Jeżeli zjazdy tak ie  m ają 
mieć uzasadnienie i rację bytu, to muszą one za
jąć się tem, co w nauce jest kwestją piekącą. 
Przed 10 la ty  najbardziej piekącą, najbardziej po
żądaną kw estją była kw estja wydawnicza, było
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źródła. Przez la t 10 wiele na tem polu zdziałano, 
kwestja wydawnicza mocno naprzód postąpiła, ale 
nie ske ńczyła się, więc i zjazd obecny kwestję tę 
za pierwszy postawił warunek, lecz już nie "tyle 
się nią zajmował, jak  zjazd pierwszy, bo krok 
pierwszy na polu tem zrobiony, i łatw o już d ro 
gą tą  ciągle kroczyć naprzód.

D rugą sprawą, k tó rą  obecny zjazd się zajął, 
była spraw a m eto iy  studjów h ist rycznych. W praw 
dzie m etoda studjów historycznych musi być u 
nas taką su n ą , jak  gdzie indziej, ale z odm ien
nego charak teru  źródeł wypływa i jej nieco od
mienna cecha, bo musi ona ściśle się wiąz .ć i 
łączyć z gruntem , na którym  źródła t« wyrosły. 
Zjazd nasz postawiwszy przeto na porządku dzien
nym kilka takich metodycznych potrzeb, dał wy
raz, iż rozumie iih  zi aezenie i oz iaje, że kwestja 
te są na czasie. W reszcie k ilka  referatów przed
łożonych p o i  obrady zjazdu, k tóre trak tow ały  o 
sposobie dojś- ia do syntezy dziejów, udowadniają, 
że i to  jest możebnem, i że dalsze prace w tym 
kierunku z pewnością dodatnie wydadzą rezul
ta ty . Zjazd nasz przeto zajął się trzem a sprawami, 
a t o : 1) kwestją wydawniczą, 2) kw estją m eto
dyczną i 3) kwestją syntezy dziejów, a uchwaliw
szy w sprawa h tych bardzo wiele cennych wnios 
ków i postulatów , świetnie i godnie spełnił swe 
zadanie.

Minęły bezpowrotnie już te  czasy, kiedy hi- 
sto rjcgrafja zajmowała się tylko bacLniem dzie
jów zewnętrznych. Dziś wiemy, że równie ważnem 
jest b. danie dziejów wewnętrznych, bo bardzo 
często dopiero przez do: ładne zbadanie stosun
ków i dziejów wewnętrznych jakiego ludu lub 
kraju , dadzą się wytłumaczyć i sta ią  się zrozu- 
m iałem i jego zewnętrzne koleje. H Utorjografja, 
k tóra  nie chce uchodzić za zacofaną, musi je o b 
jąć i je pielęgnować. Zjazd obecny niech będzie 
dowodem, że i to żądanie spelnionem zostało. 
W szak w szeregu referatów, k tóre zjazdowi przed 
łożone zostały, mieliśmy prace z niw najróżnoro
dniejszych, ib radow aliśm y nietylko nad pytaniam i 
z dziedziny h istorji politycznej, ale i nad py ta
niami z zakresu bistorji lite ra tu ry , h istorji p ra 
wa, archeologji, h istorji sztuki, paleografji, dy
plomatyki, num izm atyki i sfragistyki, obradow a
liśmy nad pytaniam i ogólnego znaczenia przed - 
stawiającemi in teres d la  wszystkich h;storyków, 
słowem wszystko znalazło dla siebie m ie jsce , 
wszystkośmy uwzględnili. Nie ograniczyliśmy się 
nawet tylko do krajów  wyłącznie polskich, lecz 
mówiliśmy i o tych krajach, gdzie cywilizacja 
polska weszła i ważne zajęła miejsce.

Z dumą i zadowolnieniem możemy powie
dzieć, ż*śmy przez te la t  10 nie sta li na miejscu, 
lecz pogłębili p racę , sporo postąpili naprzód. 
Nie odgraniczaliśm y się również od społeczeństwa, 
jako kasta  uczonych, lecz nagle staliśm y z nim 
w stjczn o śc i, dzieliliśmy się z nim owocami n a 
szej pracy, k tórej celem jedynym służenie pracy 
dziejowej, a jedynym hasłem : p ra w d a !“

W końcu swego przemówienia prosił mówca 
zgrom adzonych o przebaczenie, że nie może od
czytać powziętych uchwał, k tórych dla nader 
tró tk iego  czasu zebrać nie mógł, ale sądził, że 
uchwały te  są po większej części znane, a zresztą 
w krótce zostaną one ogłoszone drukiem , i roze
słane uczestnikom zjazdu.

N astępnie zabrał głos drugi wiceprezes zja
zdu prof. dr. M. S o k o ł o w s k i :  „Zdaje mi się, 
rzekł on, że byłoby życzeniem wszystkich panów, 
aby przyszły zjazd za la t 10 odbył się w W ar
szawie — ale trudno  aię spodziewać, aby tana za

la t  10 tak  zm ieniły się stosunki, żeby W arsza
wianie mogli nas ugośeić. Za la t 10 zaś, właśnie 
u przełom u wieku, będzie uniw ersytet krakow ski 
obchodził 500 letni jubileusz swej reorganizacji. 
W noszę więc, abyśmy przyszły zjazd za la t 10 
połączyli z obchodem jubileuszowym krakowskiego 
uniw ersytetu, i odbyli go w Krakowie, a zwoła
nie jego i urządzenie, abyśmy powierzyli Aka- 
demji Um iejętności, k tóra  już była się raz  zajęła 
zorganizowaniem zjazdu Długoszowego. Postanowie
nie to  nie wyklucza jednak możebnośei odbycia 
przedtem , za la t 5 np., zjazdu pośredniego, i 
na miejsce tego zjazdu proponuję m iasto Poznań."

Honorowy prezes hr. A ugust C i e s z k o w 
s k i  wychodząc z zasady, iż nauki historyczne 
postępują szybko chyżym krokiem, a przeciąg 
la t dziesięciu jest nader długim , przem awia za 
perjodem bliższym, zgadza się, aby za la t  10 
zjazd historyczny odbył się w Krakowie podczas 
uroczystości jubileuszowych, ale wnosi zarazem, 
aby zjazd tak i za la t 5 odbył się w Poznaniu, 
gdzie mieszkańcy tego staropolskiego m iasta, 
brać swoję polską przyjmą z otw artem i ram io
nami i szczerze ugoszczą.

Zjazd uchw ala przeto jednogłośnie za la t 5 
zjechać się w Poznaniu, a za la t 10 w K ra
kowie.

Z kolei zabrał głos przew. prof. St. hr. T a r 
n o w s k i  i przemówił w te  słowa : „Słyszeliśmy 
w ciągu tych paru  dni bardzo częste przypom nie
nia 1 zjazdu, który się odbył 10 la t tem u, i czę
ste  z nim porównania. To dowodzi dwóch rze
czy pocieszających: jednej że wiele z tego co na 
pierwszym zjeździe było w ytkięte : jak i program  i 
jakie źródła potrzebne są do nauk historycznych, 
zostało wykonane, i drugiej, że badanie nauk h i
storycznych wchodzi w inny okres, staje na wyż
szym stopniu. To też ten fak t dotrzym ania co 
się postanowiło, wykonania co się zamierzyło jest 
wagą i m iarą dojrzałości, a w arunkiem  pierwszym 
postępu, a wykonanie tego postępu oczywistym 
dowodem nowego zwrotu.

Przed dziesięciu laty  radziliśm y, co mamy 
zebrać i ogłosić, aby na tym fundamencie mury 
nowej budowy wznosić Dzisiaj mamy już źródeł 
tych pod dostatk iem , lecz jeszcze zjazdów takich 
przejdzie więcej, a ocean nie zostanie wycz?rpa- 
ny, ale fundam ent został o tyle rozszerzony, że 
kiedy przed 10 la ty  mówiliśmy o tem, że trzeba 
wydawać „M onum enta", ogłosić „Zapiski sądow e11, 
i wypowiadaliśmy więcej podobnych dezyderatów, 
dziś już postąpiliśm y, a zam iast mówić, że nale
ży najpotrzebniejsze powydawać m aterjały , dziś 
myślimy nad tem, jak  je badać i układać. To 
jest ten okres wyższy, to wyższe zadanie, k tóre 
przed zjazdem naszym staje.

Aie tu ta j niech mi będzie wolno powiedzieć 
to, co jako nie h istoryk, ale człowiek zajęty na
uką, k tó ra  pom aga jej i służy, aie jej równą nie 
jest, mogę śmielej i otwarciej oświadczyć i jako 
me jawne przekonanie wypowiedzieć, żo w ciągu 
dwudziestu k ilku  la t ostatnich badania na polu 
b istorji najbujniej się krzewią, i wydały one naj
większą liczbę pisarzy o niepospolitych ta len tach .

Obecnie nauka w życia dachowem narodów 
naczelne zajęła miejsce, a u naB ten okres panu
jącej nad innemi gałęziami nauki h istorji, jest 
dla mnie wielkiem szczęściem i dobrym znakiem.

Słuchaliście z żywem i wielkiem zajęciem 
słów o Krasińskim . To mi przypom ina jego sło 
wa, że ludzkość przebyć musi epokę uczucia, 
myśli i woli, i ż e w te j  ostatniej epoce woli, dwa 
pierwsze p ie rw ia s tk i: uczucie i myśl, w doskona
łej harm onji będą zrównoważone. To zdanie sna 
ł !»u <.«etosować można cio wieau a i a . Pkrw sza
połowa jego, to epoka uczucia; a ten zwrot do 
nauk historycznych dowodzi, że weszliśmy w epo
kę myśli, a ta  doprowadzi cb harm onijnego po
łączenia tych dwóch pierwiastków, doprowadzi do 
epoki działań. Myśl stara jąca  się poznać siebie, 
ocenić i osądzić, je s t najlepszym środkiem do 
męzkiego, m ądrego i wielkodusznego kierowania 
swemi losami. Między tarczą i puklerzem , jakich 
do obrony naszej potrzebujem y, nauka jest naj
tęższą, a ta  nauka najdzielniejszą. Musi w n ;ej 
być moc wielka, gdy wszelkie wysiłki sparaliżo
wania, zniszczenia naszego społeczeństwa, k tóre 
obecnie tylko na nauki je s t ograniczonem, o k a 
zały się płonne, gdy nieprzyjaciele nasi chcą za
tracić prawdę, by młode pokolenia nie znały tego 
co było, widziały wszystko krzywo, aby ani p ra 
wdy znać, ani m łośei znać nie mogło. A że ta 
kie działanie jest, wiemy, i że przeciw niemu 
bronić się musimy, wszyscy to czujemy.

Ten zwrot w naszej nauce je s t jednym  z fa
któw szczęśliwych. H istorykiem  nie jestem , lecz 
jako obywatel, jako  człowiek, który z ciężką ro z 
wagą i frasunkiem  patrzy na przyszłość, k tó ry  
myśli o teraźniejszości, winszuję zjazdowi, że dał 
nam historyków, winszuję temu m iastu, że się 
do zwrotu tego ta k  dzielnie przyczynia Je s t to 
jego chwałą, że zawsze dawne tradycje utrzym ać 
się stara , że ten związek jego z przeszłem i dzie
jam i nigdy nie był zerwany, bo od Długosza aż 
do znanego i mężnego historyka, k tóry  tu  zm arł 
nhdaw no, dalszy wątek dziejów jeden historyk 
drogiem u um ierając podaje. W ciężkich dla naszego 
języka czasach, cóż łączyło to  m iasto z nam i? 
To, że m iało dwóch ludzi wielkiego um ysłu i se r
ca, z których jeden śledził dawne zabytki, te  fun
dam enta, na k tórych wznosimy wspaniałe budo
wle historyczne, a drugi z niezwykłym, może 
z nader wielkim darem  porwania czytelnika dla 
postaci i faktów, uk ładał swe opowiadania, na 
których całe pokolenia uczyły się lepiej myśleć 
i przeszłość czcić. Dziś także niwa ta  nie leży 
tu  odłogiem. To sam o Towarzystwo historyczne, 
k tó re  nas powołało i jego prezes, mieć będą 
wpływ nietylko naukowy ale i cywilizacyjny, bo 
przypuśćmy, że to, co uchwalono dzisiaj, ostanie 
wykonanem, że powstaną kółka, te ogniska um y
słowego życia —  to kraj cały będzie błogosławił 
inicjatywę tego Towarzystwa i sławił jego preze 
sa, k tórego nieobecność tu ta j jest jedynym cier
niem, k tóry  nas boli. A przykład męża tego, oby 
nigdy nie ustawał.

Nie naukowe tylko ale i cywilizacyjne i 
społeczne zadanie spełnia Towarzystwo, członko
wie i czcigodny prezes.

W yrażam  wdzięczność wszystkim t jm , k tó 
rym się należy. Gdy mówię o prezesie, to muszę 
po iziękować i temu, k tóry  zajął się .zorganizowa
niem tej sprawy, był jej duszą i ręką, a to, co 
d sł nam  słyszeć, było dowodem wysokiego s to 
pnia jasnego kierunku tutejszego dziejopisarstwa. 
Pozwólcie więc panowie, bym dr. Balzerowi wy
raził winne uszanowanie.

Nim us ąpię z tego miejsca, muszę złożyć 
podziękowanie gospodarzom m iasta, którzy sali 
swej na obrady nam  pozwolili. Pam iętacie jeszcze 
ja k  serdeeznemi słowy w itał nas wiceprezydent 
m iasta p. dr. M archwicki. Zajęty obowiązkami 
gdzieindziej, nie może dziś stanąć przed W ami, 
aby W as osobiście pożegnać, lecz na mnie w ło
żył obowiązek, bym go wymówił. W ywiązuję się 
z polecenia, lecz dodaję, że właściwie od nas na 
leży się mu pożegnanie i pełne uznanie z ser- 
decznem podziękowaniem.

PRZEGLĄD z cłna 22 Iipca 1890.

Uchw aliliście panowie, że za la t 5 zejdzie
cie się w Poznaniu, a za la t 10 w Krakowie. 
Drugi ten zjazd łączy się z 500 letnim  jubileu
szem uniw ersytetu jagiellońskiego. K to dotąd do 
czeka, Bóg raczy wiedzieć, o tem jednak nie 
wątpię, że tak  jak  my dzisiaj żałując tych, k tó 
rzy w przeciągu tego dziesiątka la t  zm arli —  a 
największych nam brakło — uświęciFśmy ich pa
mięć, tak  po la tach  dziesięciu, gdy znów zjazd 
porówna prace z ostatnich la t  dziesiątka, aby 
znów znalazł różnicę tę  sam ą, a daj Boże więc- 
szą. Mam nadzieję, że za la t dziesięć nie będzie
my mówić, że potrzebną jest h istorja czasów P ia 
sta, bo znać ją  będziemy, nie będziemy się py
tać, ja k  Dadać dzieje króla Stefana, bo mieć bę
dziemy o nich księgi, rozpoznane zostaną czasy 
Zygm unta I, I I I  i W ładysława, zbadane zostaną 
dzieje Rusi i L;twy, a myśl KółeV, błogie wyda 
owoce.

W tej nadziei i wierze wszystkim pracom 
historycznym  , wszystkim ludziom i Kółkom 
„Szczęść Boże11, a uczestnikom zjazdu „Do wi
dzenia11, życząe zarazem  powodzenia uczestnikom 
tego zjazdu, który po nas naBtąpi.u

Po przewodniczącym zabrał głos dr. Erzep- 
ki- i postaw ił wniosek, aby zgromadzenie przez 
powstanie ze swych miejsc wyraziło prezydjum 
wdzięczność za taktow ne i czcigodne przewodni
ctwo obradom. Zgromadzenie uczjniło  zadość te 
mu wnioskowi.

Następnie dr. Balzer odczytał dwa te leg ra 
my z życzeniami powodzenia zjazdowi, nadeszło 
od p. W ittyga z W arszawy i dr. lle lfe rta  z Wie
dnia, poczetn przewodniczący zam knął drugi zjazd 
historyków  polskich.

Lwów 21 lipca

Dar. Nsjj. Pau udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Wysoka w powiecie rzeszowskim na bu
dowę szkoły zapomogę w kwocie 100 zł.

Zapomoga. J. E. p. udziebł p. Marji Kłodnic- 
kiej, wdowie po ś. p. Juljuszu Kłoduickim, c. k. 
adjunkcie powiatowym, tytułem zapomogi z funduszu 
zapomogowego dla wdów i sierot po urzędnikach i 
sługach c. k. władz politycznych, kwotę 30 zł.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano
wała Antoniego Weis?a, stałym nauczycielem młod
szym, zawiadującym szkołą filjalną w Komarowie, 
Mieczysława Misiewicza, stałym nauczycielem młod
szym 3kl. szkoły etatowej w Głogowie.

P. Minister spiawiedliwości mianował adjunkta- 
mi sądowymi, adjunktów sądów powiatowych: An
drzeja Curkowskiego w Haliczu i Izydora Mydłow- 
skiego w Dynowie, obu dla Tarnopola ; adjunktami 
sądów powiatowych auskultantów: Emila Hołubow- 
skiego bez oznaczonego miejsca urzędowania dla o- 
kręgu sądu wyższego we Lwowie, Stanisława Wierz
bickiego dla Doliny, Jana Czaudernę dla Halicza, 
Febksa Bernachiego dla Dynowa i dra Włodzimierza 
Kozickiego dla Tłustego.

Konkursa. Przy wyższej szKole przemysłowej 
w Krakowie w< Iną jest posada rzeczywistego nauczy
ciela rysunków wolaoręcmych i posada rzeczywiste
go nauczyciela geogrsfji, historji i języka niemieckie
go. Kandydaci ubiegający się o te posady, winni 
wnieść swe podania do Namiestnictwa we Lwowie 
najd lej do końca lipca b. r.

Slub. W Brzesku odbył się ślub panny Kazi
miery (łanszerówny, córki Teodora, emer. komisarza 
starostwa i Amen z ititerieinów, z p. Wincentym
Barczewskim, inżynierem biura meljoracyjnego.

P. Helena Modrzejewska zawarła ju t, według
doińosień dzienników warszawskich, umowę z dyrekcją 
teatrów w Warszawie, na s creg gościnnych wystę
pów, które odbędą się w gruduiu b. r.

Zjazd koleźański byłych uczniów szkoły real
nej w Jarosiasiu, któ zy w r. 1879 składali egza
min dojrzałości, odbędzie się w Jarosławia dnia 10 
sierpnia o godz. 9 lano. Miejscem zebrania stary 
budynek szkolny kolo fary. Na zjazd ten wszystkich 
kolegów jak najuprzejmiej zaprasza się.

Sprostowanie, w  ostatnim numerze Przeglądu 
podaliśmy wiadomość o ślubie p. Aleksandra Łada 
Bogdanowicza, którego mylnie wymieniliśmy jako u- 
rzędaika kolejowego, gdyż p. Bogdanowicz jest inży
nierem asystentem Wydziału krajowego, delegowanym 
do budowy mostu na Dunajcu pod Kurowim.

Samobójstwo. Józef Mikulski, czeladnik szew
ski, liczący lat 30, żenaty, ojciec jednego dziecka, 
zastrzelił się w sobotę z pistoletu nabitego wodą. 
Samobójca oddawał się trunkowi i to zapewne było 
przyczyną samobójstwa

Ofiara Wisły. We czwartek wieczorem utonął 
w Krakowie podezss kąpieli 16-letni uczeń IV klasy 
szkoły redoej Teofil Bieńkowski.

W Bukaczowcach otwartą została dnia 18 
lipca b. r. stacja telegrafu z ograniczoną służbą
dzienną.

Nowy zakład kąpielowy przy ulicy Akademic
kiej, oddanym zostanie jutro do użytku publicz
nego. Zwiedziliśmy szczegółowo ten zakUd i śmiało 
powiedzieć możemy, żo niejedna st lica europejska 
pozazdrościć go nam może Urządzony z nadzwyczaj
nym komfortem obejmują kąpiele rzymsko-iryjskie, 
kąpiele tuszowe, tudzież pływalnię. Przez piękną 
klatkę w chodową w stylu mauretańskim, wchodzi się 
na pierwsze piętro, a tam rozchodzą się w różnych 
kierunkach kurytarze prowadzące do łazienek, łaźni 
i pływalni. Rozbieralnie w łaźni urządzone są z 
wszelkiemi wygodami, nawet z przepychem. Jest tam 
osobny salon fryzjerski tudzież czyteluia, zaopatrzona 
w dzienniki krajowe i zagraniczne. Piękne malowi
dła pendila p. Diilla, zdobią ściany i sufity. Urzą
dzenie łaźni odpowiada wszelkim wymogom bygjeny. 
Parę wytwarza się przez polewanie wodą rozpalonych 
kamieni, a wyborna wentylacja usuwa tę w wiela 
tutejszych łaźniach spostrzedz się dającą wadliwość, 
żc oddechać w nich nie można.

W połączeniu z łaźnią jest kąpiel rzymsko- 
iryjska.

Jestto kąpiel sucha, polegająca na tem, że czło
wiek przebywając w pokojn , w którym powietrze 
ogrzane jest do temperatury 40 stopni Reaumnra, a 
w drugim do 50 stopni R., poci się bardzo. W oso
bnym pokoju znajdują się dwa baseny, jeden z ciepłą 
a drugi z zimną wodą, tudzież tusze. Tuszów tych 
jest taka mnogość jak  w żadnej kąpieli lwowskiej. 
Są tusze drobne i grube, ciepłe i zimne, tnsze na- 
siadowe, tuszo brzuszne, wreszcie tnsze tego rodzaju, 
że skoro kąpiący się stanie na płycie żelaznej, dro
bny deszcz oblewa go ze wszystkich stron.

Pływalnia jestto wielki basen, 15 metrów dłngi 
a 8 metrów szeroki. Głębokość tego basenu wynosi 
z kraju 90 centimotrów a zwiększa się zwolna i do
chodzi przy końcu do 2 ’ 60 metrów. — Woda w tym 
basenio bywa codzieu zmieniana i ogrzana w lecie do 
temperatury 18 stopni R., w zimie zaś do 20 stopni 
Rćaumura. Odpowiednio do temperatury wody ogrzane 
jest także powietrze. — Basen ten oświetlony jest 
światłem elektrycznem.

Można tam także pobierać lekcje pływania, 
których udziela były nanczycieł w pływalni wojskowej.

Basen napełnia się co dzień w nocy za pomocą 
pomp parowych; do napełnienia go potrzeba ośmin 
godzin czasu, a do wypróżnienia go — po otwarcia 
wszystkich śluz — jednej godziny.

Właściciel tego zakładu, p. Ferdynand Gross, 
nie szczędził kosztów, aby zaspokoić najwybredniejsze 
wymagania; spodziewać się przeto należy, że publicz
ność poprze jego usiłowania i przyczyni się do tego, 
aby ten zakład prosperował, a to tem bardziej te  nie 
każdy przedsiębiorca odważyłby aię na to, żeby wło
żyć tyle pieniędzy w podobny zakład.

Zakład ten zbudowany został wedle planu archi- 
tekty p. Jana Schulza, a urządzenia mechaniczne — 
jak  maszyny, piece, tnsze i inne — wykonał znany 
inżynier mechanik p Rychnowski, roboty stolarskie 
zaś firma braci Wczelaków.

Sprawozdanie Wydziału centralnego Towarzy
stwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych za 
II. kwartał 1890.

Towarzystwo z dniem 30 czerwca liczyło człon
ków rzeczywistych 2.340 z 9.834 udziałami, człon
ków uczestników 39 z 165 udziałami, czyli razem 
z roczną wkładką 39.99G zł. członków wspierających 
93, honorowych 10.

Majątek w dziale stałych zapomóg wynosił z 1 
lipca b. r. gotówką 23.659 zł. 09 ct., w efektach 
371.900 zł. i w realnościach 52.457 zł. 60 ct.

W tymże kwartale przybyło z powiatów go
tówką 8.962 zł. 06 ct., w odsetkach majowych i 
czerwcowych 7.019 zł. 25 ct. i zwrot za stempel 
20 zł. — Zakupiono nowe ef.kta na 61.000 zł., za 
skonwertowane otrzymano inne efekta na 55.900 zł.

Wydano na wypłatę zapomóg stałych (nieudol
nym do pracy członkom tudzież wdowom i sierotom 
po takowych) i na potrzeby a«imiui3tracyjne 24 800 
zł., na budowę kamienicy 6.000 zł., na kupno no
wych efektów 58.296 zł. 88 et., zwrócono powiatom 
17 zł. 20 ct., wydano wylosowane efekta 17.000 zł. 
a z powodu konwersji 105 900 zł.

W tym kwartale w stosunku do zapłaconych 
udziałów na podstawie regulaminu przyznał Wydział 
centralny 9 członkom nieudolnym do pracy stałej 
zapomogi rocznie 1.222 zł. 32 ct., 8 wdowom stałej 
zapomogi w rocznej kwocie 606 zł. 71 ct., dzieciom 
z matkami czasowej zapomogi rocznie 84 zł. 33 ct. 
i sierocie po członku zapomogi czasowej w kwocie 
16 zł. 50 ct.

Oprócz tego otrzymali jednorazowe datki 3 
członków, jeden starzec i dwie sieroty w kwocie 
88 zł. 50 ct., tudzież 15 wypadkach śmierci ryczałty 
pogrzebowe po 50 zł. razem 750 zł.

Podziękowanie. Otrzymujemy następujące pi
smo :

„Szczęśliwe są szkoły, które mają takich Do
brodziejów i Opiekunów, jakich my mamy w hrab
stwie Szeptyckich. Oto przez cały rok szkolny zaj
mują się państwo Szeptyccy tak rozwojem szkół, jak 
i losem tych, którzy, przy Boskiej pomocy, sieją 
światło między ludem. Pani Szeptycka odwiedza 
często s»o szkółki, aby przekonać się o ich stanie 
i dziatwę zachęcić do pilnego uczęszczania i nauki. 
A jak co roku, tak i tego lata, mimo, że była cier
piącą była na popisie, którzy się odbył dnia 10 lipca 
b. r. w Brucknalu, dnia 12 lipca b. r. w Podłubach, 
a dnia 14 lipca b. r. w Przyłbicach i obdarzyła 
dziatwę szkolną, płótnem, chustkami, pasami, noży
kami, pięknie oprawnemi książeczkami i obrazkami, 
a nadto starszą młodzież żywem inwentarzem jak 
owcami i jałówkami.

Za tę więc opiekę i tak hojne dary, poczuwają 
się nauczyciele, wymienionych szkół do obowiązku, 
w imieniu swojem i dziatwy, szlachetnym ofiaro
dawcom i opiekunom złożyć serdeczne podziękowanie 
siuropuisKieiu „EOg zapłać”.

Ja n in a  Piechórówna, nauczycielka w Przyłbi
cach; M a-ja  Jeziorańska, nauczycielka w Bruchnalu; 
M ieczysław D ługosz , nauczyciel w Podłubach.

Obiad historyków. W sobotę wieczorem odbył’ 
się w sali kasyna narodowego pożegnalny obiad 
składkowy historyków, w którym wzięło udział 53 
osób. Oprócz uczestników zjazdu byli na obiedzie 
JE . Marszałek krajowy lir. Tarnowski, pierwszy de
legat, poseł p. Michalski i w. i. Pierwszy toast 
wzniósł prof. St. Tarnowski, na cześć Cesarza, pod 
którego panowaniem wszystkie ludy czują się szczę
śliwymi, drngi toast wzniósł prof. Wojciechowski na 
cześć Marszałka hr. Tarnowskiego, jako przedstawi
ciela swobody naszej, trzeci hr. Włodz. Dzieduszycki 
na pomyślność tego, co wszyscy kochamy, t. j. na 
cześć Ojczyzny, bo gości, których zdrowie miał pić, 
nie widzi, wszyscy biesiadnicy są bowiem członkami 
jednej wielkiej rodziny. Po przemówienia tem muzy
ka zagrała mazurka Dąbrowskiego. Czwarty toast 
wniesiono na cześć m. Lwowa, uniwersytetu lwow
skiego i Towarzystwa historycznego. Piąty wniósł p. 
Ćwikliński na cześć poznańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół nauk, na co odpowiedział hr. Aug. 
Cieszkowski, toastem na cześć Towarzystwa historycz. 
i jego prezesa prof. Liskiego. Następnie przemówił 
p Tadeusz Korzon, a nawiązując słowa swe do pole
miki, jaką toczył podczas obrad zjazdu z „krakowską 
szkołą11, i do zarzutów jej czynionych, przyznał się 
że w walce tej go pokonano, gdyż poznał, że nie 
istnieje żadna „szkoła krakowska", lecz tylko polscy 
historycy, których jedynym celem: odkrycie prawdy 
dziejowej, i dobro ojczyzny. Jako zwyciężony pił więc 
zdrowie zwycięzców i na cześć Akademji Umiejętno
ści, która jest matką i krzewicielką polskiej nauki. 
Przemówienie to przyjęli zgromadzeni burzą rzęsistych 
oklasków. Następnie prof. Zakrzewski wzniósł toast 
na cześć komitetu zjazdn, a zwłaszcza jego general
nego sekretarza, a szereg toastów zakończył hr. 
August Cieszkowski staropolskiem „Kochajmy się“. 
Funkcje gospodarzy z całem poświęceniem pełnili 
pp. Ćwikliński i Krechowiecki.

Walny zjazd doroczny Towarzystwa pedagogi
cznego w Bochni zakończyła wspólna uczta przepla
tana licznemi toastami. W ich szeregu wniósł dr. Se- 
rafiński, burmistrz Bochni, toast na cześć polshiege 
dziennikarstwa, a odpowiedział nań p. Józef Hopcas, 
autor znanej, pierwszą nagrodą uwieńczonej pracy lu
dowej p. t. „Stary Grzegorz11. Najogólniejsza treść 
tej oklaskami przyjętej odpowiedzi była następująca: 
„Wczoraj zwiedziliśmy zamek w Wiśniczu. Z takich 
zamków szli obrońcy ojczyzny przez szereg wieków, 
a kości ich stworzyły wał od wschodu, za którym 
naród nasz żył i rozwijał się. Dziś inne czasy, inne 
zadania. Dziś nauczycielstwo nasze —  od szkół wiej
skich do głównych szkół kraju — ma jedno z naj
ważniejszych zadań, bo winno ono urabiać tak ducha 
narodu, aby był zdrowym i siluym. Ono dziś tą ar- 
mją, tem rycerstwem, które pracą i poświęceniem 
torować ma drogi lepszej przyszłości. Ono ma wy
kształcać „ n a r ó d 11 nie „ l u d 11 tylko, bo na ławach 
szkolnych obok dziecka włościańskiego, siedzi dziecię 
mieszczanina, dziocię szlachcica, dzieci biednych i bo
gatych. Tak pracuje i działa i pojmuje swoje zada
nie nasze nauczycielstwo, z tej drogi pewnie nie zbo
czy nigdy, a takich nauczycieli wspomnienie, nosi z 
nas każdy do grobowej deski. Takim więc w sercu 
nas wszystkich żyjącym nauczycielom : — Cześć i 
chwała !“

Losowanie premji z fundacji ks. Ponińskiego.
W lokalu stowarzyszenia „Skała" odbyło się w sobo
tę losowanie premji z fundacji Wincentego Łodzią 
Ponińskiego. Premje te przeznaczone są dla czela
dników rzemieśluiczych, którzy z powoda ubóstwa nie



mogą rzemiosła swego wykonywać sumudzielnie. Lo
sowanie odbyło się w obecności komisji złożonej 
z delegata Wydziału krajowego, p. K. Kucharskiego, 
j-ko przewodn.czącego, deiegaja Rady miasta Lwowa 
p. Gioizińskiegc i delegata Izby handlowej i prze
mysłowej, P- Lmchcińskiego, delegata magistratu p. 
Sirzelbicbitgo, delegata stow. „Skała" p. Getritza i 
komisarza rządowego p. Pulikowskiego.

Do tegorocznego losowania zgłosiło się 1061 
kandydatów, z tych nie przypuszczono dla braku wy
mogów 42, zatem wydano kart, uprawniających do 
wzięcia udziału w losowaniu 1019. Z tych 11 nie 
odebrało kart, zatem 1008 przystąpiło do losowania. 
Wylosowali premie następujący czeladnicy:

I. premję w kwocie 882 zł. Karol Wilkoński, 
czeladnik tapicerski, zatrudniony w warsztatacn kolei 
Karola Ludwika we Lwowie.

II. premję w kwocie 735 zł., Karol Szpila, cze
ladnik szewski, zatrudniony w warsztacie Józefa Poto
ckiego we Lwowie.

III. premję w kwocie 588 zł. Józef Ciuman, 
czeladnik kowalski, zatrudniony w warsztacie Baczesa 
we Lwowie.

IV. premię w kwocie 441 zł., Aleksander Kry- 
szczyszyn, czeladnik krawiecki, zatrudniony w war 
sztacie Franciszka Erberdta we Lwowie.

Ż8 Stanisławowa nam donoszą, ic  tameczny 
starosta, p. Chądzyński, wyjechał do Zakopanego, a 
w starostwie zastępuje go komisarz powiatowy, p. 
Władysław Machniewicz,

Z Buczacza nam donoszą:
Z zakażenil krwi, powstałego w skutek uką

szenia muchy jadowitej, zmarł wczoraj w tutejszym 
szpitalu niejaki Backer, organista ze Słobódki dtu- 
ryńskiej. Śmierć nastąpiła w kilkanaście godzin po 
ukąszeniu.

Do Rady powiatowej w Rawie ruskiej z gru
py gmin wiejskicn wybrano: księży gr. kat. Jana 
Hawryszkiewicza, Bazylego Demczuka, W iktora Sie- 
rocińskiego, Wiktora Mazikiewicza i Józefa Dolni- 
ckiego, Jana Hyrowsiriego i włościan: Michała Bu 
czmę, Iwana Bemkowa, Lucia Muzykę, Bazylego 
Krysa, Stefana Hołowkę i Kością Lazora.

Z Trembowli nam piszą:
W dniu 16 hm. odbyło się w Trembowli w sa

li magistrackiej amatorskie przedstawienie na do
chód budującego się w Ostrowczyku kościółka. Przed
stawienie udało się pod każdym względem, a to dzię
ki wybornej grze artystów, jako też licznemu udzia
łowi publiczności.

Znajdując się przypadkiem w Trembowli, nie 
mogłem się oprzeć ogólnemu interesowi, jaki wszę
dzie i zawsze w katdem prowmejonainem mieście o- 
budza p-zeastawienie amatorskie i poszedłem na za
powiedziane przedstawienie Przyznaję, ie  spędzony 
Wieczór pozostanie mi na zawsze w pamięci. Nigdy 
nie przypuszczałem znaleść w grze artystów-amatorów 
tyle rutyny scenn znej, tyle przejęcia się w odtworze
niu przyjętych ról i tak wybornego ich oddania.

Graio trzy sztuczki, mianowicie: „Bilecik mi- 
łośny“ Michała Balickiego „Ciocię Femcię“ w 1 
akcie Madejskiego, wreszcie na zakończenie „W er' 3l 
domowy", obrazek wiejski w 1 akcie ze śpiewi mi 
Rumińskiego.

W „Bileciku miłosnym“ rolę Edmunda grał 
p. R. B., rolę Jalji panna K. K., Marjana p. R. W. 
a Anusię pokojówkę panna F  K

W „Cioci Femci" występowali p. R W. w ro 
li Grackiego, panni F, K w roli Grackiej, p. S. N 
w roli Wacława. Cioci'’! Femcię grała panna K. K., 
Zosię pokojówkę panna F, W., a Marcinka louaja 
p A. B

Wreszcie w „Werblu domowym" role rozdane 
były następująco: Piotr Bąbała, p. A. B., Bąbalina 
pani S. R , Basia ich córka panna M. W., Janek p. 
8. S., Urban młynarz p S N., Józefek wyrostek 
panna P. H

Palma pierwszeństwa należy się bezsprzecznie 
pannie K. K., która grałr w „Cioci Femci" tytuło
wą rolę, a w „Bileciku miłosnym" rolę Julji. Grała 
te role tak, że z pewnością każda zawodowa artystka 
mogłaby jej takiej gry pozazdrościć ; dodać należy, 
łe  panna K. K odznacza Bię niezwykłą urodą, a 
wdziękiem i czarem każdego umie sobie zniewolić. 
Już to w ogólności przyznać należy, że trembowelskio 
koło artystyczne liczy w swem gronie wiele wybitnych 
piękności, tak że zentnzjazmowany widz iBtotnie nie 
wie co pierwej podziwiać, czy wyborną grę aktorów, 
czy posągowe kształty nadobnych artystek Tylko na 
hojnej glebie podolskiej ziemi mocą wyrastać takie 
kwiaty.

W „W erblu domowym" powszechne okla
ski zbierała pani S R. w roli Bąbaliry, która swym 
prześlicznym głosem sopranowym potrafiła wprowa
dzić w zachwyt całe audytorium. P. S. S. w roli 
Janka bardzo dobrze wywiązał się ze swego zadania, 
a silny i dźwięczny tenorowy jego głos utrzymywał 
słuchaczy w ekstazie, wywoianej śpiewem Bąbaliny. 
Do utrzymania zaś towarzystwa całego w wesołym 
nastroju przyczynił sie najbardziej Urban, młynarz, 
w interpretacji p. S. N., który iście komicznem po
jęciem i oddaniem roli, potrafił wywoływać homery- 
czną wesołość.

Po skonczonem przedstawieniu całe towarzystwo, 
biorące udział w przedstawieniu, jako te ł wielu z o- 
becnych gości, na które złożyły się Trembowla i o- 
kolica, zebrało się w zamówionych na ten cel salach 
hoteln Steinigowtj, ażeby pokrzepić wyborną kolacją 
strudzone siły.

Ni stąd, ni zowąd znalazła się wkrótce kapela, 
która, jakby przeczuciem wiedzions, przyjechała na 
ten dzień aż ze Skałatu, gdyż był to zarazem dzień 
odpustu w Trembowli, który sprowadził tyBiące fur 
i narodu do Trembowli i z powodu czego nigdzie 
miejsca nawet znaleść rie  było można. Przy dźwię
kach błynnej na całą okolicę kapeli Skałackiej wno
szono toasty na cześć p. sędziny Dz...., która jest 
duszą i inicjatorką wszystkich zabaw i całego ru.Jiu 
towarzyskiego w Trembowli, i której energji zawdzię
czać należy, że wszystko obecnie w Trembowli Bię 

uda/e. Taką zasługę przynajmniej pani sędziny po
dniósł w wymownych słowacn szanowny autor toa
stu, z którego ust zarazem dowiedziałem się, te to 
ju t nie pierwszy wieczorek i nie pierwsze przedsta
wienie amatorskie w Trembowli się odbywa, które 
zawdzieczyć należy pani sędzinie.

V/ przeszłvm roku np. odbył się jej staraniem 
festyn na korzyść miejscowych ubogich który przy
niósł czystego dochodu sześćset kilkadziesiąt zł., a 
każde przedstawienie amatorskie, nie wykluczając i 
ostatniego przynosi zawsze sto kilkadziesiąt zł. do
chodu na cele dobroczynne.

Słysząc takie uznanie pomyślałem sobie w du- 
Bzy, ażeby takich sędzin było więcej w kbżdem na- 
szem mieście, a z pewnością mułej nędzy i biedy 
byłoby między biednymi, a v,ięcej życia i ducha 
w rozbitem naszeu. społeczeństwie. Ba i pani sędzi
na w Trembowli, jakkolwiek nie naieły do osób, 
któreby sie zrazały przeciwnościami i niepowodze
niem, i jakkolwiek zdawałoby się, iż tam i praca, 
podjęta w celach szlachetnych i wzmosłycb powinna 
znaleść uznanie, ma . przeciwnościami do walczenia, 
gdyż jak  wszędzie i tawsze istnieje opozycja, Która 
trzyma się ni, boku i nie chce się złączyć z ogólnym 
prądem.

Lei z nie diugo mogłem się zastanawiać nad 
tem, myślami, gdyż na odgłos muzyki dziarska miej- 
jcowa młodzież, zasilona całym logionem stacjonują

cego w Trembowli pułku dragonów, kióry nawiasem 
powiedziawszy łączy się wszędzie i na każdym punkcie 
z miejscową inteligencją i to z jej większością, nie 
dała nadobnym reprezentantkom płci pięknej spoczy
wać na zdobytych laurach i puszczono się w tany.r 
Bawiono się w kilkadziesiąt par ochoczo i wesoło aż 
do rana, jak to mówią „ne wełykim kosztom", gdyż 
wszelkie ekstrawagancje zostały przez komitet urzą
dzający stanowczo wykreślone, a panie i panowie ja 
wili Bię nawet w strojach spacerowych z wyjątkiem 
osób, które dla „Werbla domowego" były ko3tju- 
mowane.

Pomrok nocny z ruin zamku królewskiego już 
był ustąpił, a u jego stóp dzielna kapcia Skałacka 
przygrywała jeszcze białego mazura.

W ten sposób bawią się w Tremoowii w mate
czniku naszej ziemi podolskiej. Będąc mimowolnie 
świadkiem tej zabawy i tego ruchu towarzyskiego, 
postanowiłem podać go do publicznej wiadomości, 
zastrzegając przejść w następnym liście do spraw po
ważniejszych, jakie się odbywają w powiecie.

W. s.
Zmarli. Hipolit Ś’epowron Łopatyński, żoł

nierz polski z r. 1831 i 1863, zmarł w Stanisławo
wie w 71 roku życia. — Ludwika Sojka, żona wo
źnego poczty, zmarła we Lwowie w 38 roku życia. 
—  Amalja z Raudnitzów Drozdowska, żona emeryt, 
urzędnika autonomicznego, zmarła we Lwowie w 53 
roku życia. — Katarzyna Grorsmann, żona emeryt, 
nadkomisarza policji, zmarła we Lwowie, przożywszy 
lat 71.

Z Gródka (pod Zaleszczykami) nam piszą:
W skutek mojej prośby umieszczonej w nr. 151 

Pr m /lą d u  z daia 2 bm. do wszystkich kochających 
Jezusa, Marję, Kościół katolicki i swoich bliźnich 
każdej narodowości lub obrządku o łaskawe ofiary na 
odnowienie ubogiej cerkwi gródeckiej, w której się 
czci cudowny obraz Dziewicy Marji, wspólnej naszej 
Matki, nadesłano następujuce ofiary:

Wny Edward Smolka z Żukowa zł. 2, Kaspro- 
wiczowa ze Stryja, 1, Mateusz Taras z Choro3ikowa 2, 
ks. M. Podgórski prób. obrz. lać. z Leżajska 1, St. 
Matuzińska z Limanowy 2, Mazurkiewicz z Dronoby- 
cza 3, K. D. z Frysztaka z życzeniem, aby ta Pani 
nasza nie mieszkała tak ubogo 4 i 1 zł. na modlitwę 
przed cudownym obrazem; ks. J. T. z Borków wiel
kich na trzy msze św. 3 zł.

Za te wszystkie dowody miłości dla Matki Bo
ski i naszej i za słoy zachęty dla mnie składam 
moje serdeczne podziękowanie.

O dalsze łaskawe ofiary na ten cel upraszam, 
a w swoim czasie w Przeglądzie ogłoszę sprawozdanie.

Mam w Bogu nadzieję, że mimo ciężki b czasów 
miłość dla Marji, jaka żyje w sercach niezliczonych 
Jej dzieci i sług wszystkich narodowości naszego 
krąju, zbuduje w tutejszej od Niej uprzywilejowanej 
parafji twierdzę prawdziwej wiary, nadziei i miłości 
chrześciańskiej na w ieki, niezwyciężoną, bo opartą
0 skałę św. Piotra w Rzymie.

Dla wzmocnienia tej naszej wiary muszę dodać, 
że udając się do Marji, nietylko na wiosnę uprosi
liśmy obfite deszcze, lecz obecnie i my i cały powiat 
zaleszczycki został uchroniony od tych nadzwyczajnych 
gradów, które tak ciężko dotknęły naszych braci w 
sąsiednich powiatach. — Dzięki Bogu i Mar,; mamy 
w bieżącym roku nadzwyczajny uroderij na pszenicę
1 żyto, a spodziewamy się także bardzo pięknej ku- 
kurudzy i kartofli.

Jeszcze proszę sprostować ważną omyłkę dru
karską jaka zaszła w mojej korespondencji z 2 bm., 
a mianowicie, że śp. Leon Szeptycki był metropolitą 
całej Rusi a biskupem (nie arcybibkupem) lwowskim. 
Po jego śmierci (24 maja 1779; był administratorem 
wakującego ówczesnego biskupstwa lwowskiego ks. 
Piotr Bielański, który aop ero 30 października 1779 
został mianowany biokupem lwowskim. Zaś pierwszym 
po wiekowej przerwie gr. kat. metropolitą halickim 
i arcybiskupem lwowskim został przez Piusa VII mia
nowany śp.Antoni Angełłowicz w roku 1807.

K s. J a n  Kociuba 
gr. k. paroch w Gródku-Kułak owcach 

o. p. Kasperowce.
Główny proces wiedeńskiego bankiera, Alfreda 

Kandlera, którego oskarżała prokurator i  o sprzenie
wierzenie przeszło 2 miljonów i o oszustwo spełnione 
na szkody dwóch kiientóy. w kwocie 43.686 zł., u- 
kończył się onegdaj zasądzeniem oskarżonego na 
siedmioletnie więzienie i utratę szlachectwa. Od lat 
30 stał Kandler na czele domu bankowego, cieszył 
się wielkiem zaufaniem publiczności i był nawet ho
norowym konsulem szwedzkim w Wiedniu. Pomimo 
świetnej obrony adwokata dr. Neudy, który starał 
się przeprowadzić dowód, iż podsądny nie działał 
w złęj woli, lecz zbytnio zaufał swemu finansowemu 
szczęściu, trybunał przychylił się do wniosków pu
blicznego oskarżyciela i skazał Kandlera.

Z SynOWÓdzka nam piszą:
Kolonja wakacyjna dziewcząt umieszczoną zosta

ła w tym roku w Syuowódzku pod kierunkiem pań 
Franciszki Seelig i Stanisławy Łukowskiej, wydział 
zaś administracyjny poruczono pani Sołtysowej.

BudyneK, w którym pomieszczono kolonję, po
łożony w pięknem miejscu, gdzie Opór wpada do 
Stryja, jest tak obszerny, że wygodnie pomieścić mo
że 45 dziewczynek. Powietrze do tego czasu piękne, 
sprzyja wycieczkom i pozwala używać swobodnie 
wszystkich przyjemności wiejskich. To też dziew
czynki robią dwa razy dziennie wycieczki i napeł
niają śpiewem i wesołym śmiechem pola i góry sy- 
nowódzkie, które pierwszy raz witają u siebie miłych 
przybyszów i goście ich będą przez całe wakacje. 
Stan zdrowia dziatwy jest wyborny.

Z kolonji wakacyjnej W Hucie Korostowskiej 
nam piszą:

Pierwsza serja lwowskiej kolonji wakacyjnej 
chłopców wyjechała dnia 16 bm. do Jduty Korostow
skiej koło Skolego w liczbie 56 uczniów. Całą po
dróż przebyto szczęśliwie i chłopcy już się na dobre 
rozlokowali w obszernym budynku kolonijnym. Co
dziennie odbywają się wycieczki w piękne okolice 
górskie, gdzie powietrze jest przesycone balsamiczną 
wonią lasów szpilkowych. Obfity i zdrowy pokarm, 
kąpiele rzeczne i nader starannie aranżowane przez 
nauczy, ieli zabawy towarzyskie składają się na to, 
ie  pobyt dziatwy w górskiem ustroniu jest nader 
pr: yjemnym. Obfita bibljoteka i różnorodne gry to
warzyskie zatrudniają dziatwę przyjemnie naszet w 
w czasie dłuższej Błoty.

Słowem na całej kolonji wakacyjnej wre życie 
i ruch od rana do nocy, a niezmęczone oko nauczy
cieli czuwa nad porządkiem, tak ie  obok pełnej swo
body, panuje we wszystkiem rygor i wzorowa kar
ność. Cieszyć się należy, ie  dzięki ofiarności publi
cznej tak pożyteczna instytucja rozwija się po
myślnie.

Kierownikami tegorocznej kolonji wakacyjnej są 
nauczyciele lwowscy pp. Edmund Urbanek, specjali 
sta w nauce śpiewu i Romuald Kwiatkowski, specjali
sta w nauce gimnastyki.

W sprawie teatru polskiego w Poznaniu,
którego byt znowu wisi na włosku, przybyć ma 
wkrótce do Lwowa dr. Kusztelan, dyrektor banku 
związkowego wielkopolskich stowarzyszeń zarobko
wych, dyrektor świeżo zawiązanej spółki budowlanej 
„Pomoc11 i spółki akcyjnej teatru polskiego w Po
znaniu. Przyjazd dr. Kusztelana do Galicji przyczyni 
się bezwątpienia do ożywienia udziału naszego kraju

w niesienia pomocy Wielkopolsce w sprawie zabez 
pieczenia bylu tamecznej stałej sceny polskiej, a żywem 
słowem wyjaśnione położenie jej pod zaborem pru 
skim, zjedna niewątpliwie wielu subskrybentów dla 
spółki budowlanej „Pomoc,11 dla której deklaracje 
przystąpienia zbiera nasze Towarzystwo zaliczkowe.

PRZEGLĄD z dnia 22 lipoa 1890.

L.teratura i Sztuka.
* Świata numer z l5 b m . poświęcony jest prawie 

w całości opisowi złożema zwłok Mickiewicza na Wa
welu, a wstępna winietka, wykonana przez p. Tondosa, 
ukazuje rozkołysany dzwon „Zygmunta", który poważ- 
nemi tony wita „księcia poetów" zstępującego do 
grobów królewskich.

Prócz tej pięknej winiety, rysunki pp. Pocie
chy, Loewego, Odrzywolskiego, RybkowsKiego, Fa- 
biańskiego i Dietricha podają czytelnikom obraz po
grzebowego pochodu, a ilustrują go żywem słowem: 
p. Marja Szeliga, Rawicz, Krzyżogórski, Dourowoiski. 
Reszta artykułów pióra Chmielowskiego, Kotarbiń
skiego i Moyeta poświęcona jest pamięci Mickiewicza, 
a obok nich pp. Axentowicz, Kozakiewicz i inni ar- 
tyści-malarze podałi ilustracje dzieł wieszcza i kilka 
jego wizerunków.

W dodatku idą dalsze ciągi powieści Rogosza 
i Rawity.

* Dalszy ciąg zakupionych z krakowskiej wysta
wy dzieł sztuki do rozlosowania między członków dy
rekcji Towarzystwa i reprezentacji lwowskiej sztuk 
pięknych obejmuje nąstępująee obrazy i rzeźby:

Bieńkiewicza „Polonia" wielkich rozmiarów płó
tno, Błotniekiego „Obrona sztandaru", Damazego 
„Resztkami sił", Dalębianki „Sieroca dola", Cażyca 
„Zimno", Grabińskiego „Dwa obrazki", Janowskiego 
„Mykita", Koniuszki „Pracownia Rygiera", Kozakie
wicza „Wykradzenie dziecka" rzeźba, Lewandowskie
go „Pięć medaljonów Mickiewicza", Madeyskicgo 
„Popiersie Kraszewskiego" z bronzu, Mańkowskiego 
„Mandolinata", Popiela „Na drugiej półknli", Sta
siaka „Rankiem", Wielogłowskiego dwa płótna: 
„Transport zboża" i „Upadła", Łosika „Pożegnanie 
Mickiewicza z Marylką". Żelechowskiego „Wywła
szczenie".

* Kazania ks. Karola Antoniewicza T. J dotąd 
nie wydane, znajdują się obecnie pod prasą drukar
ską, a w połowie września b. r. ukażą się w dwóch 
grubych tomach na widok publiczny. Jednomyślnem 
zdaniem wszystkich badaczów i znawców kaznodziej
skiej naszej literatury, O. Antoniewicz najznako
mitszym jest kaznodzieją-misjonarzem polskim w 
wieku bieżącym; dotąd wszakże przeważnie tylko 
z tradycji i z paru krótkich, pośmiertnych wspo
mnień znaliśmy i podziwiali działalność wielkiego 
misjonarza Z właściwych misyjnych kazań, którcmi 
O. Karol tak potężnie kruszył serca i umysły pory
wał, ani jedno dotąd drukiem nie zostało ogłoszone. 
Tak te, jak  i inne, w rękopisach po różnych rękach 
zostające kazania, zebrał z niemałym trudem i za
pobiegliwością zmarły przed paru laty O. Iwon Cze- 
żowski, zakonny i misyjny towarzysz O. Antoniewi
cza. Obecnie przygotował je do druku i wydaniem 
ich zajmuje się 0 . Jan Badeni T. J.

Oba tomy zawierać będą około stu nieznanych 
dotąd kazań. W pierwszym tomie, już wydrukowanym, 
mieszczą się nauki misyjne, kazania na uroczystości 
Matki Boskiej i nauki majowe; w drugim : Kazania 
świąteczne, przygodne i kilka Homilij niedzielnych. 
Z tych dopiero kazań, nie ze słyszenia tylko, nie 
obcą — jak  niemal wszystkie inae dotąd wydane ka
zania —  lecz własną ręką Antoniewicza spisanych, 
zrozumieć można tę miłość i podziw, jakim go słu
chacze otaczali, ten wpływ głebobi, jaki żywe słowo 
WjWierać mnsiało, gdy martwe tak jaszcze potężne i 
wymowne, 'N ie mylimy Bię też podobno, sądząc te  
nowo to wydawnictwo wskrzeszając do pewnego sto
pnia wielkiego polskiego misjonarza, nietylko ozdobi 
piękną kartą literatury nasz' j, ale i na wykształcenie 
polskich, zwłaszcza prawdziwie i w dobrem słowa tego 
znaczeniu ludowych kaznodziejów nie pozostanie bez 
wpływu.

C z ę ść  e k o n o m ic z n a ,
§ 0  żniwach. Z nad D niestru piszą n a m : Lek

ki grad, k tóry  z nawałnicą deszczową przeciągnął 
nad tam t°jszą okolicą dnia 24 maja, kiedy żyto 
było już w pełnym kwiecie, więcej zaszkodził niż 
grad z 3 lipca, który ziarno częścią z kłosów 
wysypał Więcej bowiem ; st próżnego kłosu 
przez obicie kw:atu, a chociaż ziarno po pierw- 
szern gradobiciu gdzieniegdzie się uformowało, 
jest jednak niezdrowem, kiedy przeciwnie ziarno 
pozostałe po drugiem  gradobiciu jest eałem i 
pięknem

Żyta z kopy w tych stronach jest 25 klg. 
mniej, niż w poprzednie, nawet i nienajlepsze la ta .

P zenii-a prócz gradobicia, ucierp;a ła  wielce 
od rdzy i pssożjtów . Próby dokonane z zebranej 
już częścią pszenicy okazują, że w porównaniu 
z inneini latam i wydaje z kopy o 21 pret. mniej.

Jęczm iona zrzadły, groch się wprawdzie 
odnowił, ale położywszy swe spodnie strączki do 
ziemi, także nie wiele obiecuje nadziei.

W ogóle liche zbiory tegoroczne, przy t ru 
dnościach sprzeda ty, nie m ałego nabawią gospo
darzy kłopotu.

* Na wiedeński targ na galicyjską nieroga
cizny, który  począwszy od ubiegłego tygodnia 
odbywać się będzie odrębnie od ta rg u  na niero- 
gaciznę innej proweniencji co p iątku z W iednia, 
nrzypędzono w ubiegły piątek dnia 18 b. m. 
1372 sztuk. Z powodu nieznacznego spędu obroty 
były bardzo nieznaczne a usposobienie panowało 
ostabione. Płacono za kilogram  żyw j wagi po 
34— 41 ct. prócz opłaty  akcyzowej

Wiedeń 19 lipca.
(Z) Po piątkowej repryzie w m iniaturowych 

rozm iarach, k tó ra  przeważnie skupiała się na 
ta rg u  papierów tran sp o rto i >ch i znów podniosła 
kursa  waszych kolei —  ds,iiń dzisiejszy przem i
nął w usposobieniu mdłem i bezsi nem, a szalone 
upały, wypędzające wszystkich z murów m iast w 
góry, tak  opustoszyły salę giełdową i odjęły 
spekulacji wszelką ochotę do hazardowniejszych 
operacyj, iż dzisiejszy ruch zm alał do wymiarów 
nader skrom nych i do spełniania zleceń nadsyła
nych z innych giełd lub prowincyj. Ani pomyślna 
wiadomość o postępie żr.i ani sprawozdanie 
m inisteijalnego b iura  statystycznego o silnym 
rozwoju austrjackiego górniptwa w roku ubie
głym, nie m ogły ocucić naszej giełdy z jej drzem 
ki i nie zdołały powstrzymać spadku notowań. 
Prócz więc dalszego podrostu kursowego akcyj 
kolejowych zniżka zapanowała r a  innych polach 
spekulacyjnych i obniżyła nieznacznie renty 
wspólne, akcje bankowe i przeważną część p a 
pierów górniczych.

Przez oba dnie, wczorajszy i dzisiejszy, wa
lu ty  chyliły się ku zniżce, dewizy na Londyn 
spadły na 116 35, dwudziesto-markówki cofnęły 
się na 11-39, rub le  poszły w górę na 136  zł. i 
utrzym ały się na tym kursie dzisiaj. W śród pa
pierów lokacyjnych wybitne miejsce na naszym

parkiecie trzym ają wasze walory hipoteczne i 
j_rajowe, a pożyczka propinacyjna minąwszy już 
kurs '13-— , dosięgła już chwilowo cyfry 93 50. 

Oto ostateczne notowania z p iątku i soboty: 
kredyt, austrj. 303-50 — 303-25

„ węgiers. 346-25 ,—  347-—
anglobanki 154-75 15475
uniony 237-75 — 237-75
bankvereiny 11975 —  120-—
landerbanki 227-60 — 227 75
ludw un 203-40 — 204- —
ezemiowieckie 230 — — 230-30
ren ta  papier. 88-30 — 88-20

„ srebrna 89 40 —  89-20
austrj. z ło ta 109 20 — 109-30

„ papier. 101.25 —  101-35
węgier. złota 102-15 — 101 95

papier. 10005 —  99-90
ruble 1-36 — 1-36

Telegramy „Przeglądu41,
Molde 21 lipca. Po krótkiej wycieczce na 

ląd stały , odpłynął ztąd onegdaj cesarz Yi ilhelm  
na s ta tku  „Hohenzollern" do Joringcfjord. W ie
czorem popłynął ztam tąd cesarz na lodzi to rpe
dowej do Nur&iigsfjord i przybył tu ta j z powro
tem wc.-oraj. aby być obecnym manewrom floty.

Francensbad 21 lipca. Wrielki ks. Paweł wraz 
z żoną p rzy b jł tu .

Zanzibar 21 lipca. Peters odpłynął dziś ztąd 
do Berlina.

Konstantyhupol 21 lipca. Opryszkowie wypu
ścili juz również inżyniera Gersona.

Paryż 21 lipca. Zm arł tu  Ryszard W allaee, 
znany filantrop angielski.

Dunkierka 21 lipca. Obiega tu  pogłoska, iż 
Loło Orkadów zatonęło podczas burzy trzynaście 
francuskich łodzi rybackich, przyczem 51 ludzi 
znalazło sT \erć  w falach rozhukanego morzŁ.

Walencja 21 lipca Przedwczoraj zaszło w 
miaście 5 wypadków cholery, na prowincji 32.

Ateny 21 lipca. Dziennik Ahropolis oświad
cza, żo zamianowanie biskupów w Macedonji w 
wysokim stopniu obudzą zajęcie się tą  sprawą 
opinji publicznej w Grecji, lecz ona interesuje się 
nią ty lko ze stanow iska zasadniczego.

Bruksela 21 lipca, Uroczystość narodowa 
25-letniej rocznicy wstąpienia na tron  kró la  Leo
polda i 60-letniego istnienia Bełgji jako  państwa 
niezależnego, rozpoczęto przy niezmiernym współ
udziale publiczności

Odsłoniętych 8 posągów m arm urowych s ła 
wnych osobistości z XVI stu lecia pow itała lu d 
ność z wielkim entuzjazmem a po południu od
był się wspaniały korowód historycznych osób.

Paryż 21 lipca. Echo de P aris  donosi, że 
m iris te r wojny zarządził, aby w razie mobilizacji 
w celach instrukcyjnych przydzielano 2 bataljony 
każdego pułku obrony krajowej do odpowiedniego 
im pułku  liniowego.

Possybiliści odbyli zgromadzenie, aby za
protestow ać przeciw zasądzeniu nihilistów . W tem 
zgrom adzeniu wzięło udział k ilku  deputowanych 
i członków municypalności.

Madryt 21 lipca. Pogłoski mniemane o 
chorobie kró la  są całkiem  fałszywe. K ról i jego 
rodzina przebywają w San Sebastjan i m ają się 
jak  najlepiej.

Petersburg 21 lipca. W ielki książę Miko
ła j Mikołajewicz senior wyjechał do Warszawy, 
zitąd uda s-ę na W ołyń

Sofja 21 lipca. Stambułów wystosc rał do 
wielkiego wezyra depeszę telegraficzną, prosząc 
go, aby w im ieniu rządu bułgarskiego podzięko
wał suł anowi za uporządkowanie sprawy b isku 
pów bułgarskich w Macedonji, przyrzekając przy 
lem pomoc B ułgarji, kiedy tylko jej P orta  zażąda.

Dzienniki bułgarskie ogłaszają artyku ł, w k tó 
rym oddają uznanie głębokiej roztropności su łta 
na i jego poczuciu słuszności.

Muzułmańska „zlachta ruszczucka wyjechała 
naprzeciwko Stambułowa, udającego się z Sisto- 
wa do Ruszczuka. W sali ratuszowej urządzono 
bankiet na cześć Stambułowa.

Rzym 21 lipca. 11 Capitano Fracassa  dono
si, iż otrzym ał z Turynu telegraficzne doniesie
nie o krążącej tam  pogłosce, jakoby książę Ao- 
sta  m iał się ożenić z księżniczka baw arską, E l
wirą.

Paryż 21 lipca G araszanin opuścił Paryż i 
udaje się najpierw do Monacbjum, a następnie do 
Wiednia.

Montevideo 21 lipca. Tutejsi kupcy i ban
kierzy postanowili na przyszłość w interesach, w 
których zap łaty  m ają być uiszczane złotem , nie 
przyjmować pieniędzy papierowych zam iast złota.

Salcburg 21 lipca. Z powodu zaślubin arcy- 
księżniczki Marji W alerji, o tw arto tu  wczoraj na 
tutejszej strzelnicy uroczyste strzelanie. Mowę za
gajającą tf uroczystość wypowiedział pierwszy 
zastępca burm istrza i zakończył ją okrzykiem  na 
cześć Cesarza i cesarskiej rodziny. Zgromadzeni 
okrzyk ten z entuzjazmem przyjęli.

Belgrad 20 lipca. Videlo donosi, że synod 
zajmował się przedwczoraj spraw ą rozwodową 
M ilana i N&talji i uznał, że orzeczenie rozwodo
we, wydane w tej sprawie, jest całkiem  legalne.

Konstantynopol 21 lipca. Irade  su łtansk ie  o 
m ianowaniu m etropolitów  bułgarskich zawiera 
niektór j zastrzeżenia, którem i dziś zajmować się 
ma rada  ministrów.

Inżynjer Gerson, uprowadzony przez rozbój
ników, dotychczas nie został uwolniony.

Dr. Jan Rosner
b. asystent kliniki połeżn. g.nek. Uniw. Jagiell. 
ordynuje jak zwykle podczas sezonu kąpielo

wego w Franzensbaazie (Steinhaus).
727 11—14

Z  \b o \o n y c h  t&rgó*'.

19 lipca Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
R-epah

7.----- 7.75
6 6 50

7 7 76 8.----- 8.26
6.70—7.— 
6.60—7.76 
6.80—7.20 
6.— 11.— 
8.— 9.60 

10.2511.—

6 6 50 6 -fifin
6 .---- 7.50
7 .---- 7.50
6.— 12 — 
6.— 7.— 
10.—10.69

6.----- 7.60

6.— io!—
7.50—9.—
10.-10.50

6.----- 7.60
6.76 7.— 
6.— 10.60

10.—ic‘so

Konic. czer. 
Konic, biała 
Okowita

82.-45 — 30.—45.— 28.-40.— 82.—46.—

9.75 10.25 —,----- ,_ _,----- [.—

n*

Nadesłano.

5° o listy zastawne

wylosowane i płatne 31 grudnia 1890 

płacę po najwyższych cenach.

August Schellenberg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.
Wydawnictwo gazety lusowań „Nadzieja". Prenu

merata roczna na prowincję złr. P80.

K a n c e l  a r j  a
adwokata

Paw ła Simonowfcza
we L w ow ie, p rzy  ul. S y k stu sk ie j 1. 19 I I  p iętro .

1016 5—1

wszystko (z wyjątkiem chmlslu) u  100 Ulr isita bu  
worka.

Ceny tylko nominalne. Bral kupujących. Rezerwa 
z jednej i z drugiej stroLy.

P r z y j e o b a l l  dc Lw i w i
21 lipca 1890

j HOTEL GFORGA O. Orłowski z Połowiec Z. 
lir. Cieszkowski i St. dr. Tomkowicz z Krakowa. 
J. Paygert z Streptows. W. hr. Dziedussycki z Je- 
rupola. J. Rozwadowska z Hladek. M. hr. Ledochow- 
ski z Podola ros. M. Urysz i B Suchanek ze Stani
sławowa. L. Iwanicki z Kijowa. M. hr. Wolański z 
Pauszówki. O. Seelisch z Erfwrta. E. Hngen z B e r . 
liua. A. Leszczyński z Zablocia. A . hr Cetner z 
Podkamieaia. A. Mysłowski z Koropca.

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 21 lipca godz. 1. min, 40

Akcje kredyt. 303.35 Węg. kolej półn.
Alpiny 95.30 wsenodn 196 75
Kredyty węg 347-50 Wiedeńskie losy
Anglobanki 154.50 kom. 146 75
Uniony 237.— Akcje tytoń. 118 25
Ludwiki 204.25 G al.obl. indem. 104 CO
Nordbany 278 50 E lbetbale 231.75
Lombardy '3 7 .— Landerbanki 227.50
Losy tureckie 35 80 Renta zt. węg. 102-10
fecaatsbahny 235 75 Banki ereiny 1 1 825
Czemiowieckie 230 — Renta węg. pap. 

Kuble
99.95 

136 50
Usposobienie słabe.

Lwgw . Z Izby handlowei 21 lipca 1890
1. Akcje za sztnkę.

b u  kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lnd.,200 zł. w, a. 202 50 205 50
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 229 —  231 —

Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 294 — 297 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 216 —

L is t y  \asta*>ne \a  100  \ ł r .
Banku hipot. 4 ‘/„°/0 wa. los. w 50 lat. 98T>0 — *— 
Banku hyp. galic. 5%  » » 40 a 101 40 102 10
Banku hyp. galic. 5%  z 10°/o pr. 107 30 108 —
Banku krajowego 4VS0/0 wa. 99 — 99 70
Tow kred. galic. 5 „ „ 100 65 101 35

„ „ „ 4 „ „ nieoki. 98 20 98 90
„ ó „ „losw  371. 100 65 101 35 
.  ji .  ,  .  41* a ;j 5 bu 96 _G
.  4V.°/o» ,  » 82 1. 100 10 10C f 0

4 a .  » 56 „ 95 -  95 70
3 . L is t y  d łu \n e  \a  100  \ l r .

G. Z. kr. wł. (daw. 6% ) 3%  w likw. 57 — 60 —
,  „ „ „ (daw. 5°V0) 2V ,0/0 ,  47 -  50 -

Ł  O b lig i \a. 100  \t r .
IndemnGacyjne galic. 5 pro. m k. 104 20 104 90
Gaiic. fund. propinacyjnego 4 u/0 „ 92 70 93 40
Kom. banku krąj. 5 pro. w. a. I em. 100 75 ----
różyczka kraj. z r  1873 6 pro w a. 104 5 0 --------

„ ,  1883 4 l/#°/(, „ 96 40 99 10
5 I  o s y :

Losy miasta Krakowa 22 25 24 25
,  ,  Stanisławowa 26 50 30 —

6. śM onety
Dukat holenderski 5.46 5.54
Dukat cesarski .......................  5.50 5.58
Napoleondor 9.22 9 3 0
Półimperjał rosyjski 9.55 — *—
Rubel rosyjski srebrny 1.32 1.42

„ „ papierowy %3&l/Ą 1 37V4
100 marek niemieckich , . 56 75 57.25

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego (Od 1 czerwca 1890)

Do Lwowa przychodzą:

Z Krak i w a ............................
Z Podwołoczysk...................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- 

latyna i Stanisławowa . . 
Z Budapesztu, Munkacza, Ła- 

wocznego, Stróżego, Omo
wa, Stryja, Husiatyna i Sta
nisławowa . . . . . .

Z on za wy Czemiou. 1 Stanisł. 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 

Husiatyni i S.an’ ławowa . 
Z B—aresztu Jass, Czernio ie 

Husiatyna i Stanisławowa . 
Z Bełżca (Tomaszowa) . . . 
Z Bełżca tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa............................
Do Podwołoczysk...................
Do Podwctoc ysk i  1 c Iramcza 
Do i tryja, Chyrowa, Stróżego, 

Ławocznego, Munkacza, Bu
dapesztu, Stanisławowa i 
Huiiatyna 

Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do Stryja, l Jhyrowa, Suchy, Ła- 

wc/sTif-'’ 1 iinkacza, Buda
pesztu, Stanisł. i Husiatyna 

Do Stanisławowa, r lemlowiec 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 

Do U*.ni°' wowa, Czerniowtec, 
Jass 1 BuLarc ..u  

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i Suczzwj . .

Do Bełżca (Tomaszowa) . .
tylko w piątki . .

” ylko we wtorki

J3JŚ * r  
I  {fili® Jpl * £
4 0S 9 20 
2-20 7 80 
P 08 7 01

Poolytosobowy

8’60

886

1203

2-28
411
4-22

9-16

658 

2 —

8-80
9 50 

1015

5-50
10-20

845

4-80

1016

4-20

7-16
816
2-88

641
101?

7-20
10-85
11-06

808 
2 29 
4-49

Uwaga: Godziny podkreślone linijką umaczają pori 
aocr od godziny 6tej wieczorem do 6 goda. 59 m. raau
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37)

GORZKA NAGRODA.
P o w i e ś ć

prze*

2sźT r  £3- -A- IE3 G- Xj E  S .
Przekład s ang. N. Krzyżanowskiej.

(Qiąi dalszy .)

—  W idzę, iż masz mi coś do powiedzenia — 
zauważył z tkliwością. — 1 nad ezemżeż to śliczna 
tw a główka pracow ała? jak ie  powzięłaś plany na 
przyszłość, V ilno?

—  O dalszych projektach nie m yślałam  nawet. 
Może, zatarłszy pam ięć dni ostatn ich , pojmę le 
piej, co m i uczynić należy. Tymczasem mam za
m iar wyjechać za granicę, na k ilka miesięcy, na 
rok może.

— Co? Rok zdała odem nie? Ależ to niemo- 
żebne, Y ilno?

—  Och, przez czas ten będziemy się przecież 
widywać — popraw iła szybko. — Dostałam  przed 
k ilku  dniam i lis t bardzo serdeczny i poczciwy od 
starej krewnej mego ojca. Mieszka ona w północ
nej Anglji i szczerze przywiązaną jest do mnie; 
wyczytawszy też szczegóły nieszczęsnej tej sprawy, 
pisze, aby mnie zapewnić o współczuciu swem i 
przychylności. Na dowód zaś, iż wierzy w mą 
niewinność, prosi, bym przyjechała zamieszkać 
pod jej dachem, lub wspólnie z nią opuściła kraj 
na czas jakiś. Myśl ta  bardzo mi się uśm iecha. 
Chciałabym ukryć Bię w cichem ustron iu  Szwaj- 
carji lub Pireneów i pozostać tam , dopóki świat, 
zająwszy się nowym skandalem , nie raczy o mnie 
zapomnieć zupełnie.

— A ja ?  — przerw ał Castelnau z żalem.
— Och, ty  — nie dała mu dokończyć — możesz 

przyjeżdżać do nas, z warunkiem jednak, abyś 
nikomu w Anglji adresu swego nie zostawił; n i
komu, z wyjątkiem  chyba agenta policyjnego, 
k tórem u każesz śledzić nieszczęsną tę  sprawę; i

on jednak  nie potrzebuje wiedzieć, że jesteśm y 
razem. Nie chciałabym , widzisz, żeby doktor Ire- 
dale dowiedział się o naszem spotkaniu.

—  Aba, zaczynasz go więc podejrzywać naresz
cie; skoro tak, powiem ci, że już zamówiłem je 
dnego z najsprytniejszych agentów, polecając mu 
zebranie jak  nad- kładniejszych o Klemensie Ire- 
dale wiadomości. W róćmy jednak  do ciebie, Yilno. 
Chcesz wyjechać za granicę, pozwólże, abym ci 
dopomógł do spełnienia tego zamiaru.

— Później...m oże; dziś... nie, ukochany. Środki 
posiadane wystarczą mi na skrom ne życie w domu 
mej krewnej; wiesz, że niewiele potrzebuję.

—  Jakież są te  środki?
— Pięćdziesiąt funtów rocznie.
— I ty  sądzisz, że to  w ystarczy? Ależbym 

chyba nie m iał sum ienia, pozwalając na takie 
szaleństwo. Cicho, Yilno, cicho ukochana! W szak 
nie zechcesz m i strasznej wyrządzać przykrości; 
dziś ao mnie już należysz, jesteś żoną mą praw 
nie, wszystko więc, co posiadam , twoją również 
jest własnością.

— Rozporządzę nią, gdy... żoną już tw ą zo
stanę, ale nie teraz — odparła ze słodyczą i 
stanowczością zarazem , nie broniąc m u jednak 
rąk  swych do ust tu lić .

Postanowienie jej było niezłomnem; nato 
m iast przyrzekła uwiadomić natychm iast Castelnaua 
o eelu swej podróży, jak  ty lko już coś stanow 
czego obmyśli. Pułkow nik m iał tym czasem  poro
zumiewać się z panem Palgrave, znanym agentem  
śledczym, w celu odkrycia mordercy, później zaś 
projektow ał również wycieczkę za granicę, któraby 
mu pozwoliła spędzić miesiąc przynajm niej w to 
warzystwie narzeczonej.

XXII.
W yrok, wydany przez przysięgłych, w sp ra

wie tajem niczego zam ordowania pani Castelnau, 
był przez długie dni, a nawet tygodnie, przed
m iotem ogólnego zajęcia. Jedni oddaw ali m u za
służone pochwały, wierząc święcie w niewinność 
miss Lascelles; drudzy, przyznając, iż prawnie 
zbrodnia nie została dostatecznie usprawiedliwioną, 
zdawali się jednak  przypisywać ją  Biostrze m iło
sierdzia wyłącznie. Znajdowali się i tacy, którzy

inicjatyw ę m orderstw a podsuwali pułkownikowi 
Castelna i, dowodząc, iż on jedynie zdołał do
starczyć trucizny szarytce, postanowiwszy zniena
widzoną żonę zgładzić ręką  kochanki. Któż bo
wiem, oprócz siostry Vilny, m ógł wsypać akoni- 
tyny do lekarstw a? kto  m iałby interes w zam or
dowaniu nieszczęsnej?

Tajny policjant, Palgreve, niewiele również 
odkrył. Po za plotkam i mieszkańców Maldon 
Saint Mary, najsilniejszej wskazówki dostarczył 
mu M edical Register, według którego przekonał 
się, że żaden Iredale nie był nigdy w Anglji dok
toryzowany. W inikało ztąd wyraźnie, iż doktor 
posiadał dyplom zagraniczny, lub też używał 
przybranego nazwiska. Dojść czegoś więcej nader 
było tru d n o ; lis t C astelnaua wreszcie kazał mu 
powstrzym ać dalsze poszukiwania, aż do nowych 
rozkazów.

— Ręczę ci, Vilno —  mówił pułkownik, po 
przeczytaniu sprawozdania pana Palgrave —  że 
ten Iredale  skończonym będzie łotrem . Jestem  
pewny, iż ptaszek ten pod fałszywem ukryw a się 
imieniem. Czy nie wspominał ci czasem, że stu- 
dja uniwersyteckie kończył za granicą?^

— N ie ; nie m i o sobie nigdy nie mówił. Wo- 
góle, po za naszą chorą, żadnych nie prowadzi
liśmy gaw ęd; gdyby jednak  był wychowańcem 
zagranicznej wszechnicy, poznałabym  to  zaraz po 
sposobie ordynow ania; tym czasem , przeciwnie, 
posiada on angielskim  lekarzom  ty lko  właściwy 
sposób traktow ania choroby.

— W takim  razie kształcił się tu ta j, a Iredale 
je s t przybranem , fałszywem nazwiskiem.

Pom im o ciężkich chm ur, nagrom adzonych na 
w idnokręgu ich życia, W incenty C astelnau i Yilna 
czuli się podczas uroczego pobytu  w Pireneach 
niewymownie szczęśliwi. Misa Lascelles zam ie
szkała wraz z krewną swą, panią Davenant, w 
skrom nym  dworku dzierżawcy, pułkow nik zaś za
ją ł pokoik w sąsiedniej aasterji, przyczem dnie 
całe wspólnie spędzali, błądząc wśród czarownyeh 
górskich szczytów i rozpadlin. Przed rozpoczę
ciem walki o honor swój i im ię, Y ilna używała 
k ilku  tygodni rozkosznego spokoju, k tóry , nag ra
dzając jej chwile przebytych prób ciężkich, m iał 
zarazem  na przyszłość dać siły. Dla C astelnaua

błogie te  wędrówki, odbywane wśród przepysznej 
natury , ręka  w rękę z ukochaną, były pierwszym 
wypoczynkiem po p iętnastu  la tach  zawodów i 
goryczy, k tó re , w obec dzisiejszego szczęścia, 
czarną tylko i sm utną wydawały się m arą.

Publiczność, zaciekawiona osobą Yilny, wie
działa wprawdzie, iż piękna szarytka opuściła 
wybrzeża Anglji, słyszała, że pułkow nik Castelnau 
wyjechał również za granicę, czy jednak bawili 
razem  i gdzie w ogóle przebywali, tego nawet 
doktor Iredale i p lo tkarsk i Marek Barnays od
kryć nie mogli.

—  Nie dziwiłbym się wcale, gdyby podróżo
wali razem —  opowiadał ap tekarz  z niewinną 
miną. — Och, nie mówię tego w tej myśli, broń 
Boże! Nie mam jej przecież nic do zarzucenia. 
Mogła sobie poprostu pojechać z jaką poważną 
damą, no, i spo tkali się z pułkownikiem  przypad
kiem. Jestże w tem co zdrożnego? Takie chwile 
przed światem kradzione, to przedsm ak raju. Ej, 
bodaj że świeczka tą  razą za grę nie starczy.

Co to  ostatn ie zdanie m iało znaczyć, trudno 
było określić ; doktor Iredale  jednak nie czekał 
na wyjaśnienie, a trzasnąwszy drzwiami, coprędzej 
aptekę opuścił. Wyczytawszy w dwa dni później, 
iż pułkownik C astelnau do Anglji powrócił, le 
karz odetchnął nareszcie swobodniej Tak, wiara 
jego w dawną narzeczoną została widocznie za
chwianą, o związku więc ich nie ma mowy i 
V ilna będzie wolną, wolną nareszcie!

Była to  jedyna pociecha, podtrzym ująca siły 
doktora, życia bowiem w Maldon nieznośnem się 
dla niego sta ło  Prostoduszna ludność miejscowa 
zaczęła podejrzliwie spoglądać na niego, szepcąc 
zcieha niechętne mu pogłoski i uwagi, równocze
śnie zaś, jakaś zm iana nagła, a niczem na pozór 
nieuspraw iedliw iona, czyniła mu miejsce to  ciche 
strasznem  i gnębiącem. Czuł, iż potrzebuje dziś 
ruchu, g-jfaru, podniecenia, że b rak  mu wiiu, 
który, ogłaszając, myśleć nie pozwala. Niezdolny 
wreszcie dać sobie r a d y , postanowił odstąpić 
miejsce swe komu innemu, kupując wzamian p ra 
wo praktykow ania w modnej części Londynu.

Środki finansowe pozwalały m u snadź na 
zmianę tę  nag łą , w dwa miesiące bowiem nie
spełna po wyjezdzie Yilny za granicę, rozeszła

się pogłoska o przeprow adzenia się doktora Ire 
dale do Btolicy.

Posłyszawszy wieść tę  niespodzianą, pu ł
kownik Castelnau uśm iechnął się ty lko  z gory- 

: czą; wkrótce zaś później dawny lekarz przedsta
wił chorym w M aldon nowego na miejsce swe 

' zastępcę, a na drzwiach jednego z wytwornych 
domów przy ulicy Królowej A n n y , Cavendish 
Sąuare w Londynie, przybitą została błyszcząca 
blacha, z napisem : „D oktor Klemens Iredale".

Być zawiklanym w słynną cause celhbre, rzecz 
to jak  dla lekarza wcale korzystna, stanowi bo
wiem z góry o jego rozgłosie. Dzięki też bez
płatnej tej reklam ie, doktor Ireda le  prak tykę 
kupioną rozszerzył jeszcze. Dystyngowane ruchy, 
uprzejme obejście i pewna wrodzona powaga, po
m agały do tego, czyniąc z niego ulubieńca ko
b iet przeważnie. Nieżonaty, stanowił dobrą par- 
t j ą ; wszystkie jednak czułe spojrzenia odbijały  
się bez sku tku  o pancerz dawnych wspomnień, 
dzięki którym  zapewne doktor wszelkie środki 
do podręcznej swej apteczki kupował u M arka 
Barnays ciągle. Czy by m aterja ły  apteczne lepsze 
m iaty być w W ellborough, niż w Londynie, czy 
też kierow ała nim  wdzięczność za otrzym ane da
wniej usługi ? jna to już tylko Klemens Iredale, 
lub M arek Barnays m ogli odpowiedzieć.

X X III.
— Czy słyszałeś, doktorze, ostatn ią nowinę ?

Pytanie to, rzucone przez jednę z modnych
dam Londynu, k tó ia  pod pozorem wyimaginowane
go kaszlu, posłała umyślnie po IredalF a , wywołało, 
zam iast odpowiedzi, przymuszony uśmiech tylko 
na jego usta.

— Cóż s ę  stało, droga Mady Tw addłem ore? 
Doprawdy, nie wiem o niczem.

—  Nie udawaj, dok orze — ciągnęła z wy
mówką. — Pan musisz być przecież lepiej od 
innych zawiadomiony.

—  A jednak przyznaję się do zupełnej nieświa
domości —  zapewnił, przysunąwszy krzesło Bwe 
ku otom ance mylady.

(C. d. n )

Z pierwszorzędnych fabryk tylko najlepszej jakości

Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, chustki
poleca w najw iększym  w yborze i na jtan ie j

i&s

Handel F. Knauer i Syn
pod iZłotym Lw em , w e  L w ow ie.

Ma żądanie c e n n i k  franco.

B K U C H A R Z  *
|S

bardzo  dobry , w  średn im  w ie- g  
p. ku , trzeźw y , spokojny , zw in- 
9  n y  — w zorow o p o rząd n y  i 
& tak i co n a  w si sług iw ał po 
9  dw orach , a  tem  sam em  po-

rad n y , 1074 2—6 g

znajdzie zaraz umieszczenie
pod bardzo ko rzy stn em i w a 
ru n k am i ; czy żonaty , czy nie, 

je s t  obojętne.
Zgłoszenia ty lk o  osobiste, za  §  
drogę się zw raca. — Stacja  §  

Zborów-Glinna. §

R ządza ekoDomiczDy
38 la t, żo n a ty , z ukończoną szkołą 
ag ronom iczną za g ran icą , z 20-le 
tn ią  p ra k ty k ą  w  zaw odzie, m ogą
cy się w ykazać ch lubnem i św iad e
ctw am i, by ły  rządzca  ekonom iczny 
i ko n tro lo r w  p ie rw sz o rz ę d n y c h  
sk a rb ach  w G alicji i K ró lestw ie  

Po lsk iem , poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod l i t . : T„ M. po

ste restante Winniki. 1081

Gospodynię
poszuku je  u rzęd n ik  p ry w a tn y  do 
sam oistnego  p row adzen ia  g o sp o d ar

s tw a  dom owego.
T akow a w in n a  być  p rzy tem  dobrą 
k u c h a rk ą  i n ie p rzek roczyć  40 rok  

życia. — P łaca  w edle um ow y. 
Zgłoszenia proszę najdalej do 30 lipea 1890 1 
nadsyłać pod 1. 2. „gospodynią" do Admi

nistracji tego pisma. 1078 1-3

C J  wiad omien i o .

N A C Z Y N I E  K A M I E N N E
fabryki ks. Adama Sapiehy w Kawie ruskiej

je s t  do n ab y c ia  d la  dogodności Sza::. Publiczności we w szystk ich  
m oich sklepach  sprzedaży  N A F T Y  po cenach  stałych fabrycznych 

z n a c z n i e  n i ż s z y c h .  “• 8  
od cen w yrobów  zag ran icznych .

Pom im o je d n a k  tan ich  cen jest naczynie fab ry k i k rajow ej R a 
w skiej trwałe i dobre.

946 i-i P io tr  M ią czyń sk i ,
L w ów  S y k stu sk a  47.

poleca po cenach fabrycznych

wylac®ny sk ła d  d la  k a lic j i
1064 2-8

L u d w ik a  W ig iia r s a  w e  L w o w ie , Teatralna 16.
W y sy łk i w  beczkach o ry g in a ln y ch  około 180 k lg  zaw artości, — na żądan ie  tak że  w b laszankach  po 

25 k lg  — M niejsze ilości n ab y ć  m ożna u  p. Piotra Miączyńskiego we Lw ow ie.

■nre> I/w °'w‘e „  h r O O 1 1 -

g ł ó w n y  ® a g a 2 , y  i  * » w l e t U l c  1

^  ^  ^  1  16.

R o b e r t ó w

 __

we Lwowie 
przy jm uje  do 10 s ie rp n ia  b r. 

zamówienia na

banatkev O
jako też

krajowej produkcji
niemniej

pszenicę kostromkę
i  1069 3—3

ż y t o  t r z c i n o w e .

Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

853 33—100 do k ryc ia  dachów

S . S z e l i g i - Ł y s z k i e w l c z a  i n ż y n i e r a
LWÓW, Koryta# 13.

1

l
H

Ostrzeżenie.
Od dłuższego ju ż  czasu ob iegają  pog łosk i, ja k o b y  Fabryka  

rosso lisów  i  lik ieró w  J. W. Hr. P otock iego  w Ł ańcucie
zosta ła  w ydzierżaw ioną, a  prow adzona o d tąd  n iedbale, dostarcza 
obecnie w yrobów  znacznie gorszej jakości, k tó re  n ie  m ogą iść 
w  porów nanie  z p roduk tam i p rzed tem  pow szechnie za doskonah- 
uznanem i.

Poniew aż w ieści owe są z g ru n tu  fałszyw e i obliczone na 
w prow adzenie w  b łąd  Publiczności, zaś zdolno są zachw iać dobrą 
opinję ja k ą  do tąd  się cieszy Fabryka Łańcucka, p rzeto  o św iadcza
jąc, że an i w technicznem , an i też w  adm in istracy jnem  k ie row ni
c tw ie F a b ry k i Ł ańcuck ie j żadna  n ie  zaszła zm iana, nadm ieniam y 
w yraźn ie  iż rozsiew aczy ty c h  fa łszyw ych  w ieści z całą bezw zglę
dnością do odpow iedzialności p rzed  Sądem  pociągniem y.

R ów nież  n ie jednokro tn ie  zostało  stw ierdzonem , że w o ry g in a l
n y ch  flaszkach F a b ry k i Ł ańcuck ie j sp rzedaw ane b y w ają  w n iek tó  
ry c h  h an d lach  liche fa b ry k a ty  obcych  rossolisów

W  razie  stw ierdzen ia  tak iego  fak tu  up rasza  się Szanow ną P u 
bliczność podać ta k i w ypadek  do w iadom ości Z arządu  F a b ry k i ro- 
solisów w Ł ańcuc ie  celem  w yśledzen ia  w inow ajcy  i w ytoczenia m u 
pozw u przed Sądem

*1066 2~3 Z a r z ą d  Cen tra lny  D ó b r  Gal icy jsk ich
lir. Kom ana P otock iego  we Lw owie.

polec# : ASFALT do FUNDAMENTÓW dl# izolowani* murów od wilgoci 
kładziony na fundament# w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO- 
LLRPLATY ulepszona ogniotrwałą TEKTURĘ i-oSa l O  n .  □  o d  

* ł i \  £ - 5 0  d o  $  5 0  wysokich gatunków "do kryci* dachów.
L A K  A S F A L T O W Y ,  do konserwacji dachów tekturowych. 

8M OŁJĘ A N G I E L S K Ą  bezwodną MASĘ KAUCZUKOWĄ.
O s n e z a  B fc fa lten s , jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu
downictwie najbardziej z a w i l g o c o n e  ś c i a n r  w  m Ł - e z k a n ia c ł t ,  

Niszczy l a a t a r i a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 50 do 75 centów.
D łu g o le tn ią  g w a r a n c ję  p o r ę c z a  s ię .

S s s s a s is s a s is s H S  a s s s  " s s E s s a i

K u l f o n  Zarządu Dworu ŁapszynBrze- 
MM U li UH żany znany w szerokich kołach 
zaszczytnie od 3 lat. z zwierzyny i drobiu 

Nr. 00 . z truflami po 7. zł. 50 ct. kilo. 
Nr. I 6 złr. 50 kr. kilo.
Nr. II. 5 złr. 50 kr. kilo.

Od sierpnia wysełać będziemy ekstrakt 
mięsny jak zagraniczne wyroby w słoi
czkach. Biorącym 5 kilo 2 zł. rab

We Lwowie dostać można Nr. I. po 
6 zł. 50 kr w handlach pp. Schleichera 
Sykstuska, Żmudzińskiego w Rynku.

W Brzeżanaeh u p. Klimka i Rozen- 
ga Tarnopol Rozumiłowski i p. Sko- 

wronoka Przemyśl p. Witkowski. Grybów 
p. Muszyński. Gródek p Lippus. Sanok p. 
Dzaganowski. Złoczów p. Gold. Jarosław 
p Zabłotny, p. Tumidajski, p. Kauffman. 
Żółkiew Olearczyk. Radowce, p. Budziszew- 
sła. Nisko p. Kasper. Sambor Żuławski. 
B u lio n  ty lk o  w  fo rm ie  pod k ow y  

z  k r z y ż e m  j e s t  Ł apsayA sk i.
1000 13-150

Apteka pod Złotym słoniem 
H e n r y k a  i i u i n e n k l d a  m Lwowls.

F l i r i ^ k a ł 44 aptekarza Kazimierza Jonasza, znakomity środek dla usnnie- 
55* ci* nagniotków, brodawek i innych narośli skórnych.

Z przyjemnością oświadczyć mogę ze środek na nagniotki „Eureka" 
leczy radykalnie nagniotki, czego nietylko ja  ale moi znajomi doświadczyli.

B u r a |  ń s k ł
Cena 60 ct. w. a. c. fc. notarjusz w Bursztynie.

Woda salicylowa
środek przeciw chorobom jamy ust i gsrdla. Woda salicylowa codziennie użyta 
niszczy nieprzyjemny z ust odór, pokrzepia i posila dziąsła i nadaje zębom 
właściwy połysk, w chorobach zaś gardła działa jako znakomity mikroorganiz
my niszczący środek, przeto nietylko że uchyla już istniejące ciepienia lecz 
zapobiega zapaleniom, katarom itp. cierpieniom gardła i krtani. Cena 50 ct. wa,

Wstrzykiwanie i kabzułki z Matico S i
rza H e n r y k a  f t l n m e n f e l d a  we Lwowie. Środki te w odpowiedni spo
sób użyte działają z pewnym skutkiem przeciw wszelkim chorobom przewodu 
moczowego obojga płci. Znakomity i pewny skutek tychże środków stał się po
wodem, że wygórowane zostały z kraju prawie wszystkie podobne wyroby za
graniczne co do skutku niepewne a w cenie trzykrotnie droższe. Cena wstrzy- 
kiwonia z Matico 50 ct. Cena kabzułek z Matico 80 ct.

M T  Proszę wyraźnie żądać p r e ^ e r a t ó w  z  S a t e c o  I t l a m o n 
i e  ld » ,  gdyż tylko’ co do tych odnoszą nę powyższe wskazówki. 806 66-?

‘(Ajencja anonsów „Impressa“ Lwów.)

i Skład kawy
kriuba i d c i i m i !

pod godłem

s

w e L w ow ie  C horą.\c^y\na l. 22. 
poleca :

K A W Ę
w najlepszych gatunkach

483 i sprzedaje:
najlepsza K a w ę  a m e r y k a ń s k a

‘ 1 klg. złr. 2 .- .
Na prowincję 47, klg. zł. 10'—, 

franco.
KAWA PALONA pół kilo złr. 120.
Odbiorcom nad 50 klg. opust 

Nie mam wcale tych gatunków ka
wy, które inni pod nazwą mojego go
dła ogłaszają.

Do w y d z ie rż a w ie n ia  z a r a z
MAJ4TEE Hi PODOLU,

w najlepszej glebie,
około 10 0 m orgów  ro li w 
dw u fo lw arkach , z gorzeln ią  
i m łynem . S tac ja  kolei że la
znej. poczta, te le g ra f  i poste 
runek  żan d arm erji w m iejscu. 
E w en tu a ln ie  nab y ć  m ożna §  

in w en ta rz  
P ośredn ic tw o  w ykluczone. 

B liższych  szczegółów  udzieli 8
adw o k at Dr. St Tabaczyński,
we L w o w ie , ul. K op ern ik a  

1 15a 10G8 3 3

M a s ło
świeże, niesolone w 5 kilogrin. 
skrzynkach, franko wysyła Z - 
rząd dóbr O b ła ź n ic a , poczta 
N o w e s i o ł o koło Stryja po 

3 zł 4 0  c t .  963 9— 3

" "  W a ż n e  ^
Ola gospodarzy i b iM c ijd

Najlepszym środkiem konserwującym 
materjał drewniany, dachy gontowe, parka
ny i sztachety, jest r a f in o w a n y  o le j  
n aftow y, posiada bowiem tę dobrą wła
sność, iż bardzo łatwo wsiąka w suchy 
materjał drzewny, a szczelnie zamykając 
jego pory, ochrania go od szkodliwego 
wpływu powietrza a najbardziej clironi od 
wilgoci i niedopuszcza pękania, paczenia 
się i trupieszenia drzewa. ‘Przeto z najlep- 
szym skutkiem należy go używać tam, gdzie

-------------------------------------------------------materjał na ustawiczne działanie powietrza
ffrSo  h i  f l r t  nfflj Ir ♦  •A"-*!?©* wilgoci jest wystawiony, a więc najłatwiej

'  o'io ^  zepsuciu podlega. Również do zapuszczania
'f ezyli pokostowania wszelkiego drewnianegoI IWydaule trzecie znacznie 

 pomnożone!_______

Doświadczone sekreta 
•  m a i  e n i a

K O N F l T U B i  S O K Ó W
orai robienia

konserw, kompotów, kremów 
1 galaret owooowyoh

A. z e b r a n e  przez
Flcrantynę Wandę

Cena 6 0  centów.

W. Maniecki
a Drukarnia narodowa
I  Lwów ul. Kopernika 1. 7

♦
♦
♦

A  materjału nadaje się olej naftowy z lep- 
“  szym skutkiem, niż "drogi pokost lniany, 

posiada bowiem ten ważny przymiot, ii jest 
|w y d a tn ie is a :y m  i bez porównania, bo 
aż o 36 centów na kilogramie tańszym 
od lnianego pokostu.

A ponieważ olej rafinowany naftowy 
nie zmienia barwy naturalnej drzewa, 
przeto zamiast drogiego pokostu, może być 
korzystnie używany jako tak tani środek 
do pierwszego gruntowania pod farbę olejną.

Jeden kilogram oleju naftowego* kosztu
je 12 c t .  Przy większym zaś odbiorze w 
beczkach, zawierających około 160 kilogr. 
opuszczam 2 c t .  na kilogramie.

Na prowincje wysyłam za przekazem 
zamówiony olej Jo wszystkich stacyj kole
jowych.

P i o t r  I f lią c z y A sk i
we Lwowie, Sykstuska 47.

946 7—?

25m .is fc e n .ie  c e n y .
Oheąo posbyó się uskłedn, zniżamy o przeszło 80%  cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
prscS

Teofila Gautiart, w prrokł&dsic Wł BcgMławskiego.
Powieść tg, dwutomowa, bgdgc? jsdasm z aajpigksisj- 

szych arcydzieł literatury fraacuzkiuj, a-ofie każdy otrzymać 
sa 1 zir., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 ceutów, a u  
taliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu**
Lwów, fy/ri&tuska io

Zarządzca ekonomiczni,
posiadający chlubne świadectwa

p o s z u k u je  m ie j s c a  od I s i e rp n ia  b. r.
Adres: W . Z. C en tr. B ióro 

Ogłoszeń, L w ów  — Kopernika 11
1075 2— 3

Fi% §€@ rni*euter, Wiwień, Hcrnals
c. k. uprz. fabryka narzędzi do 

gaszenia pożarów.
Sikawki parowe i ręczne każdego rodzaju ii  
wielkości, wszystkie narzędzia pożarne, f 
składowe części do studzien, sikawki do i 
użytku domowego i do ogrodów, wodo-j 

ciągi i t. p.
UBP G w a r a n c j a .

Cenniki darmo. 1014 5—10 Q

4—5

JA SEZON KĄPIELOWI
poleca 1062

MAGAZYN

S U K I E N  MĘSKICH 1
Jdzela

O f o f e a e  o g ł o s z e n i a  
po 2 centy od w yrazu.

Dra Jasińskiego, „R ozpraw a o 
ulepszonym  sposobie bad an ia  i  l e 
czenia cho rych  n a  p łuca", je s t  do 
uabyoia w księgarn iach .

Odpowiedzialny red ak to r: L u d w i k  M a s ł o w s k i .

ą wo Lwowie, ul. Teatralna I. 7
3  vis a vis kościoła katedry

|  materjały trajow e jaK i zagraniczne
na m ęskie suknie

jp i w ykonu je  takow e w  jak
<| najk ró tszym  czasie

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplom> i w szelkie robo ty  łito g ra  
dozne w ykonuje po nader nisMch
Jenach zakład a rty s ty czn o  litogra
ficzny A. Przyszlaka we Lw ow ie.
i!h a  K opern ika  9. 948 20-2

Poszukuje się nauczycielkę (g u 
w ernantkę) do 12-letniej u czenn i
cy szkół pub licznych , g łów nie dla 
nauki fo rtep ian u  i  francuskiego . 
W iadom ość w  sklepie rękaw iczn i- 
ka p. C zernickiego p rzy  placu 
św. D ucha. 1079 1-1

Lokaj, k tó ry  la t  k ilkanaście  b y ł 
w jed n y m  z zacnych  dom ów, prosi 
un iżen ie  D osto jnych  P anów  o s łu 
żbę. A d re s : S yn  Galicji. — Poczta 
T arnobrzeg .

Papier z fabryki Cz<‘Hańskiej. Z  d r u k a r n i  n a r .  W , M o n ie c k ie g o . —  Z a rz ą d u  c a :  W a le n ty  i l o d a k


